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KAŻDĄ NIEDZIELĘ 


O dobra polityke kredytową 


Racjonalna i ostrożna polityka kredytowa, stoso- - 
sowa przez Bank Polski, oraz banki państwowe i pry- 
watne, wzmacniająca się stale pozycja banków pań- 
stwowych, dobiegający końca procesu zdrawiania ban- 
ków prywatnych, oto krótki bilans działalności w latach 
ostatnich. Nie też dziwnego, że w czasie obrad 
ostatniego Zjazdu działaczy gospodarczych i społecz- 
nych w Kielcach niejednokrotnie podnoszono z wielkiem 
zadowoleniem i z dumą rezultaty osiągnięte na od- 
cinku pieniężno-kredytowym. Równocześnie jednak 
podkreślono, iż jakkolwiek założone zostały trwałe 
podwaliny pod rozwój i budowę organizacji pienięż- 
no-kredytowej i stworzone zostały ramy dla spraw 
kapitalizacji pieniądza, to niezmiernie wiele pozostało 
jeszcze w tej dziedzinie do wykonania. 

W szczególności stwierdzono, iż zasada równo- 
wagi budżetowej nietylko winna obowiązywać pań- 
stwo i organizacje państwowe, lecz podobnież wszy- 
stkie jednostki publiczne, oraz prywatne. W dziedzi- 
nie tej jest jeszcze wiele do zrobienia, a gospodarka 
budżetowa samorządów stanowi do dziś dnia przy- 
kład zabagnienia stosunków. Stwierdzono dalej, iż 
chcąc utrzymać stałość waluty, konieczne jest dąże- 
nie do osiągnięcia nadwyżek z bilansu handlowego 
oraz trzeba uaktywnić bilans płatniczy, jak i skiero- 
wać oszczędności, ku racjonalnym formom kapitalizacji 
pieniężnej i rzeczowej. 

Wielki nacisk położony został w pracach komisji 
finansowej Zjazdu na usprawnienie aparatury finan- 
sowo-kredytowej. Szczególnie jedna dziedzina tej apa- 
ratury przedstawiająca wielkie znaczenie, naogół ma- 
ło była doceniana i kontrolowana. Chodzi, miano- 
wicie, o t. zw, aparat kredytowo- społeczny, a więc 
komunalne kasy oszczędności, gminne kasy pożycz- 
kowo-oszczędnościowe, oraz spółdzielnie kredytowe. 
Instytucje te, sięgające* bezpośrednio w głąb życia 
gospodarczego, posiadają doniosłe znaczenie w cało 
kształcie polityki finansowo-kredytowej kraju. 

Jak doniosłe znaczenie przedstawiają one, świad- 
czy fakt, że ogólna ich liczba wynosi około 8,5 tys. 
jednostek, z czego na kasy komunalne przypada 363, 
gminne kasy pożyczkowe 879, a spółdzielnie kredy- 
towe 7.273. Wkłady i kapitały własne instytucyj 
tych, wraz z bankami komunalnemi, wynosiły w koń- 
cu r. ub. przeszło 1.226 milj, zł., podczas gdy w ban- 
kowości prywatnej wynosiły one 855 milj. zł., a w ban- 
kowości państwowej bez lokat skarbu 1.3861 milj, zł. 

Organizacja społecznego aparatu kredytowego 
wykazuje liczne braki. Zbadawszy sytuację w tej 
dziedzinie, komisja finansowa Zjazdu w Warszawie 
wysunęła trzy postulaty: należytego usprawnienia fi- 
nansowego pod względem * organizacyjnym, uregulo- 
wania polityki kredytowej poszczególnych instytucyj, 


oraz unormowania stopy procentowej w operacjach 
kredytowych. 

Postulaty organizacyjne wpływały w szczegól- 
ności ze stwierdzenia faktu pewnych wadliwości or- 
ganizacyjnych, oraz braku kontroli, któraby umożli- 
wila ich usunięcie. Stąd też wysunięto postulat 
wzmożenia i skoncentrowania nadzoru nad instytu- 
cjami kredytu społecznego i podniesienia «dpowie- 
dzialności ich kierowników. Wskazano także na ko- 
nieczn. ść rozgraniczenia zakresu działalności pos 'cze- 
gólnych instytucyj kredytowych, wobec zdarzających 
się często wypadków niezdrowej i zbędnej konku- 
rencji pomiędzy niemi. 

Unormowanie polityki kredytowej społecznych 
instytucyj kredytowych, winnoiść w kierunku obni- 
żenia kosztów kredytowych i dostosowania spłat do 
faktycznych możliwości dłużników. Stwierdzono rów- 
nież konieczność obniżenia stopy procentowej, przy 
równoczesnem położeniu nacisku na zapewnienie wkła - 
dom oszezędnościowym jaknajwięcej pewności i bez- 
pieczeństwa. Żądanie to wypływa z przeświadczenia, 
iż tak, jak z jednej strony ważnym czynnikiem oży- 
wienia życia gospodarczego jest niski procent, tak 
z drugiej o wzroście wkładów decyduje przedewszy- 
stkiem zabezpieczenie złożonych pieniędzy, a dopiero 
na drugiem miejscu wysokość oprocentowania. 

Głębokie wniknięcie przez Zjazd w zasadnicze 
zagadnienia naszej rzeczywistości, na odcinku pienięż- 
no-kredytowym, musi być powitane z tem większem 
zadowoleniem, że całkowite uzdrowienie stosunków 
na tym odcinku i skierowanie rozwoju na nowe dro- 
gi, stanowi warunek rozbudowy polskiej gospodarki. 
Jedną z głównych przyczyn słabego tętna gospodar- 
czego kraju, oraz niskiego dochodu społecznego, są 
słabe postępy kapitalizacji, oraz słabe związanie po- 
szczególnych dziedzin życia gospodarczego z apara- 
turą kredytowo finansową. W dziedzinie tej obser- 
wujemy niejednokrotnie głód gotówki i kredytów, 
przy równoczesnem bezrobociu leżących kapitałów. 
Słabość naszego handlu, zwłaszcza zagranicznego, 
jest w głównej mierze wynikiem zależności od kapi- 
tałów zagranicznych i złej gospodarki kapitałami 
krajowemi. Zamieranie obrotów wekslowych, jest rów- 
nież znamiennem w tej dziedzinie zjawiskiem. 

Dla całkowitego uzdrowienia stosunków kredy- 
towo-pieniężnych w Polsce konieczne jest podniesie- 
nie moralności w dziedzinie obrotów pieniężnych i kre- 
dytowych, co w rezultacie pociągnęłoby za sobą od- 
razu zwiększenie tych obrotów. Podniesienie moral- 
ności gospodarczej jest równocześnie wstępnym wa- 
runkiem do rozpowszechnienia form obrotu bezgotów- 
kowego, wzmożenie obrotów wekslowych, decydują- 
cego o znacznem podniesieniu kapitalizacji. 


Straz 
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CZAS TWARDEJ PRÓBY 


przeżywa nasze społeczeństwo 


Zorganizowany niedawno, w dniu 
11 czerwca „dzień spółdzielczości w Pol 
sce“ miał za zadanie spopulazyzować 
wśród najszerszych wurstw drobnych 
producentów i spożywców te idee, któ- 
re od.wielu już lat są u nasi zagrani- 
cą potężną dźwignią gospodarczego 
rozwoju. 

Spółdzielczość w Polsce porozbioro- 
wej, dzięki pionierskim wysiłkom ofiar- 
nych jednostek rozkwitła bujnie w os- 
tatnim dziesiątku XIX stulecia i wów- 
czas, w latach niewoli, nietylko orga: 
nizowała ekonomiczne życie narodu, 
ale równocześnie była obok samorządu 
terytorjalnego — ostoją polskiej samo- 
wiedzy narodowej i odrębności. Pięk- 
nie pisał o tem jeden z  krzewicieli 
OJ spółdzielczości, Edward Milew 
ski: 


„Droga do własnej państwowości 
prowadzi przez szlaki samorządnoś:i 
ekonomicznej, kulturalnej i prawno-po- 
litycznej... Każde bowiem stowarzysze- 
nie, każdy związek, każda instytucja 
gospodarcza i kulturalna, każda orga- 
nizacja zawodowa — wszystko to jest 
budulcem niepodległości, 

W Polsce niepodległej spółdzielcz: ść 
nie straciła nic na swem znaczeniu. 
W dalszym ciągu chroni ona drobnego 
producenta i świat pracy przed wyzys 
kiem wielkokapitalistycznej gospodarki, 
przed zbytniemi kosztami zbędnego 
pośrednictwa i umożliwia zrzeszonym 
dokonanie szeregu prac, operacyj han- 
dlowych, kredytowych czy inwestycyj, 
przerastających zasoby poszczególnych 
członków spółdzielni. I w dalszym cią 
gu ruch spółdzielczy uczy szerokie 
warstwy zmysłu społecznego, uczy za 
sad zespołowej roboty, hoduje szereg 
pożytecznych pracowników, oddających 
swoje doświadczenie i pracę na rzecz 
dobra zrzeszonych spółdzielców, jest 
więc propagatorem tych wszystkich 
cech i zalet, które winny zdobić świa- 
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domego swych obowiązków obywatela. 

W rozwoju spółdzi*lczości nie do- 
trzymujemy jednak kroku innym na- 
rodom. A przecież tak wysoka kultu- 
ra rolnicza bogatej Danji jest rezulta- 
tem rozbudowanej tam szeroko spół- 
dzielczości, przecież w innych krajach 
zachodu ruch spółdzielczy jest tuk po 
tężny, że poczyna w sposób istotny — 
we Francji np. — zagrażać wielkiemu 
przemysłowi i handlowi i wywołuje ze 
strony tych potentatów współczesnego 
życia gospodarczego wołania o ustawo- 
we skrępowanie rozwoju kooperatyw. 

W okresie wojny i powojennej in- 
flancji i dewaluacji pieniądza, spółdziel- 
czość polska poniosła dotkliwe straty. 
W chaosie walutowym przepadły nie- 
mal doszczętnie dość spore kapitały 
spółdzielni, które też prace swe musia- 
ły rozpoczynać od nowa. Drugim cio- 
sem dła rozwoju naszego ruchu spól- 
dzielczego stała się oczywiście zła kon- 
junktura gospodarcza lat ostatnich, 
która sprowadziła zmniejszenie się ob- 
rotów i równolegle z tem proporcjo- 
nalny wzrost kosztów handlowych, 
zwiększyła zadłużenie się członków 
w spółdzielniach i postawiła w istotnie 
trudnym położeniu szereg spółdzielni. 
Najmniej odporne na kryzys okazały 
się te przedewszystkiem, które zanied- 
bały w czasach dobrej konjunktury 
wyegzekwować od członków pełną spła- 
tę udziałów i gospodarkę swą oparły 
niemal wyłącznie na kapitałach obcych. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że osłabł 
w latach ostatnich i rozwój spółdziel- 
ni rolniczych. Do warszawskiego związ- 
ku rewizyjnego należalo z początkiem 
r. 1932 — 2.054 spółdzielni rolniczych, 
w ciągu roku powstało nowych 31, 
ubyło jednakże 185. Liczba kas Stef- 
czyka zmniejszyła się o 4,1 proc., wzro: 
sły w nich zaległości w spłacaniu po- 
życzek, spadła liczba członków. Spadek 
obrotów w OE zk A mleczarskich 


sięga 37 proc. w porównaniu zr. 1931, 
zmniejszyła się ilość dostarczanego do 
nich mleka. Podobnież spadek obro- 
tów zaznaczył się i w spółdzielniach 
rolniczo-handlowych i wiele z nich pra- 
cowało w r. 1932 ze stratą. Cyfry te, 
podane tu przykładowe, charakteryzują 
sytuację obecną całego rolniczego ru- 
chu spółdzielczego u nas. 


Ale słusznie pisze w jednym z ostat- 
nich numerów organ związku spółdziel- 
ni spożywców „Społem“. 


„Utarł się u nas zły zwyczaj tłuma- 
czenia wszystkich niepowodzeń kryzy- 
sem. Niewątpliwie kryzys nietylko 
istnieje, ale łamie jak burza drzewa. 
Spółdzielnie cierpią także wskutek tej 
burzy narówni z innemi organizacjami 
życia gospodarczego. Ale stan niebez- 
pieczny to nie znaczy beznadziejny. Nie 
trzeba opuszać rąk, na które czeka 
bezmiar pracy. Nie można przestać 
udoskonalać się, bo niema kresu dosko- 
nałości. Ale przed nami nie leży zgu- 
ba. To tylko czas twardej próby“. 


Wezwanie warszawskiego Zjazdu 
gospodarczego, by wydobyło się z sie- 
bie maximum energi dla zwalczenia 
obecnych trudności, mu swój pełny 
walor i na tym odcinku spółdzielczym. 
W pierwszym zaś rzędzie odnosi się 
z pewnością do spółdzielni rolniczych. 
One i tylko one potrafią zorganizować 
zbyt produktów rolnych z pominięciem 
drogiego peśrednictwa, one i tylko one 
zapewnią drobnemu rolnikowi tanie 
nawozy sztuczne, czy potrzebne mu 
wyroby przemysłu, przyjdą wreszcie 
przy odpowiednich warunkach z pomo- 
cą kredytową. 


Całe sp łeczeństwo rolnicze musi 
zrozumieć znaczenie ruchu spółdziel- 
czego i stanąć w jego szeregach dla 
podniesienia kultury wsi, dla obrony 
swych j Powieki interesów. 


Maari wierzy tylko w seo — w siebie samego a w pracę społem, 
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Z ZAGRAWICY. 


Japonja chce wojny z Rosją — przy- 
czyną zatarg o kolej wschodnio-chiń- 
ską. Sowieckie sądy gnębią rolników. 
Rosja chce sprzedać Sachalin. Moż- 
liwość wojny japońsko - sowieckiej. 
Zamach na premjera Grecji. 


Z Japonji. Dzisiaj już ponad wszelką 
wątpliwość można stwierdzić, pomimo 
uspakajających oświadczeń dyploma- 
tów japońskich, że Japonja jest całko- 
wicie przygotowana do wojny nawet 
z Rosją sowiecką 


Ani zdezorganizowanych Chin, tra- 
wionych wewnętrzną wojną domową, 
ani bojkotu towarów japońskich, ani 


zorganizowania i ogłoszenia państwa 
Mandżuko nie można uważać za osta- 
teczny cel ekspansji japońskiej w Za- 
chodniejAzji. Synom Wschodząceg: Słoń- 
ca przyświeca celznacznie większy, dla 
osiągnięcia którego Japonja gotowa 
jest poświęcić nawet setki tysięcy 
swoich synów, ażeby przyszłym poko- 
leniom zapewnić samodzielną politycz- 
ną i gospodarczą egzystencję. 

Celem tym jest przeniesienie pań- 
stwa Japońskiego z wysp na stały 
ląd, bowiem — jak wiadomo — 
wyspy Japońskie, ulegające rokrocz- 
nie trzęsieniom ziemi, budzą poważne za- 
niepokojenie, co do swej przyszłości. 
Wyspy japońskie mogą zniknąć w ot- 
chłani fal morskich — to cichy szept, 
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Rozważania o życiu. 


tłumiony w głębi przerażonej duszy ja- 
pońskiej. Zgromadzenie poważnych uczo- 
nych japońskich, powołanych przez 
rząd dla zbadania „oodziemnego nie- 
bezpieczeństwa" — ponad wszelką 
wątpliwość stwierdziło, że wyspy ja- 
pońskie znajdują się „na wulkanie*, 
że zagłada ich wcześniej czy później 
nastąpić musi. I istotnie, kataklizmy 
ostatnich lat, które pochłonęły tysiące 
ofiar, wyrządziły miljardowe straty, 
napełniły do tego stopnia grozą pań- 
stwo Mikada, że dzisiaj niema Japoń- 
czyka, któryby nie wierzył w ponurą 
przyszł ść swojej ojczyzny i nie prag.. 
nął zabezpieczyć przynajmniej przyszłe 
pokolenia, przed strasznemi klęska- 
mi. 
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„ Dopiero na tle tych konieczn:ści 
życiowych Japończyków, staje się zro- 
zumiała ich polityka na kontynencie 
azjatyckim. 

„ Japrnja, zazawiedziona na wojnie 
Światowej, wreszcie przystąpiła po ty- 
lu latach do realizowania swoich pla- 
nów na swój sposób. Zbrojny protest 
przeciwko bojkotowi towarów japoń- 
skich=przez Chiny, który zakończył się 
zajęciem Szanghaju, był tylko preteks- 
tem do zajęcia Mandżurji i zorganizo- 
wania państwa Mandżuko. Zajęcie Pe- 
kinu. jak przewidywaliśmy — przynio- 
sło Japonji pokój z Chinami, Zabezpie- 
czona z tej strony Japonja mogła przy- 
stąpić do uregulowania stosunków 
prawnych i dyplomatycznych państwa 
Mandżurskiego, co cstatecznie udało 
się. Pozostały jeszcze nierozstrzygnięte 
zagadnienie "pomorza i włożenie się 
stosunków z Rosją Sowiecką. Jako 
punkt zaczepienia w tej sprawie po 
służyła kolej wschodnio-chińska. 

Otóż, wymiana not w sprawie kup- 
na i sprzedaży spernej kolei wskazuje 
na to, że Japonja pragnie te ważne 
dla siebie z»gadnienia rozwiązać, wy- 
korzystywując skomplikowaną i niepe- 
wną sytuację na arenie międzynarodo- 
wej i ciężką wewnętrzną sytuację Rosji, 
W obszernej nocie do rządu sowiec- 
kiego w sprawie kupna wschcdnio- 
chińskiej k'lei, rząd japoński niedwu- 
Znacznie zaznacza, że dzień 25 czerwca 
w Tokio, nietylko będzie dniem prze- 
targu o sporną kolej, ale jednocześnie 
rozmów na temat uregulowania wza- 
Jemnych stosunków na kontynencie 
azjatyckim. Zbrojne groźby w tej no- 
cie mówią, że Jiponja nie zawaha się 
przed użyciem siły zbrojnej na wypa- 
dek, gdyby Rosja Sow. uchylzła się 
od zadceśćuczynienia żądaniom swego 
wschodniego sąsiada. Ostatnie wiado- 
mości które mówią o zamiarze odstą- 
pienia Japonji Sachalinu, potwierdzały- 
by tylko, że kwestje terytrrjalne wcho- 
dzą przedewszystkiem w rachubę rzą- 
du japońskiego. Jak dalece posuną się 
w żądaniach Japońszycy, nie jest jesz 
cze wiadomo, lecz niemniej można po- 
wiedzieć, że obszar pomiędzy Mandżur 
JĄ a morzem nie może pozostać bez 
szczególnego zainteresowania. ze stro- 
ny japońskiej. W każdym bądź razie 
moża się spodziewać, że Rosja Sow. 
prędzej zgodzi się na odszkodowanie 
pieniężne i odstąpi terytorja niż prze- 
ciwstawi się zbrojnie Japonii. 

, Z Sowietów. Białoruskie władze so- 
wieckie postanowiły podniecić do pra- 
cy rolników zapomocą wyroków sądo 
wych. Ostatnio sesja wyjazdowa sądu 
w radzie wiejskiej Radnio-Nisimkowic- 
koj skazała Katarzynę Ulewiczową i 
Grzegorza Szabałdzjewa na 10 lat wię- 
zienia, zaś Teodora Gulewicza i Domi- 
nika Propienkę — na 3 leta więzienia. 
W radzie wiejskiej łozińskiej za rze- 
komo złe obchodzenie się z końmi zo- 
stali skazani „kułacy stajenni* — jak 
głosi wyrok Makowski, Rzewuski, Mi- 
lewski i przewodniczący kolektywu na 
10 lat więzienia i 5 lat zawieszenia 
praw obywatelskich każdy. Sekretarz 
rady wiejskiej bobowiańskiej za rzeko- 
>. biurokratyzm został oddany pod 
sąd. 

W kilku gazetach sowieckich zosta- 
ła opublikowana wiadomość z powoła- 


niem się na oficjalne sfery japońskie, 
jakoby Rosja Sowiecka zamierza sprze- 
dać Japończykom Sachalin i resztę po- 
morza. 

W związku z propozycją sprzedaży 
wschodnio:ch'ńskiej kolei podobna kom- 
binacja nie jest wykluczona. Wystarczy 
spojrzeć na mapę, ażeby się przekonać, 
że utrata wschodnio-chińskiej kolei 
równa się dla Rosji Sow. pozbyciu się 
całego pobrzeża. Zresztą odpowiedź ja- 
pońska na propozycję odkupienia spor- 
nej kolei niedwuznacznie zaznacza, że 
poza tą tranzakcją istnieją jeszcze za- 
gadnienia, które rząd jspcński ma za- 
miar omówić z rządem sowieckim pod- 
czas pertraktacyj w Tokio Jak można 
sądzić z pogróżek pod adresem Rosji, 
zawartych w nocie japońskiej, rząd ja- 
poński do tych zagadnień przykłada 
wielką wagę. Wiadomość o zamiarach 
sprzedaży Sachalinu potwierdzałaby, że 
rząd sowiecki poważnie liczy się z żą- 
daniami Japonji. O zyw ście, odsunięcie 
Rosji Sowieckiej od morza nie może 
nie wpłynąć na zmia'ę sytuacji na 
Dalekim Wschedzie na korzyść państ- 
wa Wschodzącego Słońca. Rzeczą jest 
wątpliwą, ażeby obecna sytuacja we- 
wnętrzna Rosji Sow. pozwoliła rządowi 
sowieckiemu znaleźć inną drogę do u- 
regulowania, tak niezmiernie sprzecz- 
nych interesów, p m'ędzy temi państ- 
wami. Wojna z Japonją byłaby więk- 
szą porażką dla rządu komunistyczne- 
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go, niż odstąpienie za pieniądze tery 
torjów nadmorskich. 


W Grecji miał miejśce zamach na 
życie zasłużonego dla narodu greckiego 
męża stanu, wielokrotnego premjera 
rząłu Eleuteriosa Venizebza i jego żo 
ny Heleny z Jam:lu, dokonali nieuch- 
wytni na razie sprawcy, . jakkolwiek 
oskarżono o przygotowanie zbrodnicze- 
go napadu szefa policji w Atenach 
(stolica państwa greckiego) nazwiskiem 
Palichromes, który był oddawna śmier- 
telnym wrogiem Venizelosa. Napad 
miał miejsce na szosie pod samemi 
Atenami, po godz. 1l-ej w nocy Sa- 
mochód Venizelcsa jechał pierwszy, 
a za nim jechało drugie auto z trzema 
agentami policji uzbrojenemi w rewol- 
wery. Naraz najechało na samochód 
premjera jakieś inne auto, mające zga- 
szone latarnie, a siedzący w nim ludzie, 
z odległości kilku kroków, zasypali 
wprost kulami Venizelosa, jego żone, 
sz: fera i policjantów. Inni strzelali do 
jadącego w drugi aucie policji. Tylko 
cudem Venizoles uniknął śuierci, gdyż 
osuzą się po pierwszych strzałach chy- 
bienych na dno samochodu i pcc'ąg- 
nął za sobą żorę już ranną w biodro. 
Samochód, mimo, ze szofer był trafiony 
w rękę, rozwinął szybkość 120 kilomet- 
rów na godzinę i ścigany aż do pierw- 
szych zabudowań miasta, przez 4 kilo- 
metry zdołał uniknąć napastnikom. 


Twoja cześć, chwała... 
Lud polski w dniu święta Bożego Ciała 


Uroczystość Bożego Ciała należy do 
najpięxnięjszych świąt w całym roku 
kcściełnym Jakże wspaniałą i majesta- 
tyczną jest procesja z Najśw. Sakra- 
mentem, w czasie której ukryty pod 
postacią chleba Chrystns — jak mówi 
polska pieśń kościelna — „zagrody na- 
sze w'dzieć przychodzi i jak się Jego 
dz'eciem powodzi”. 

Od ubogiej, nikomu nieznanej za- 
konnicy, siostry Juljanny w Liege, 
wyszła inicjatywa ustanowiona tego 
święta. które w roku 1264 papież Ur 
ban IV ogłosił świętem , obowiąrują- 
cym cały kościół katolicki. W Polsce 
święto Bożego Ciała zaczęto obchodzić 
dość późno, dopiero w roku 1559, ale 
z biegiem wieków urosło ono na zie- 
miach Polskich do rozmiarów wielkie- 


PDC POKO DEK WO R RAEC OPEC 2 PAR gi 
KU UWADZE 


URZĘDÓW 
GMINNYCH! 


Uszczuplone budżety 
wymagają łańszego 


zakupu. 


Przy zamawianiu dru- 
ków prosimy porównać 


najkrółszye h. 


nasze ceny z dotych- 


ZAKŁADY GRA 
FICZNE TADE 
USZ TOMANEK 


RADOM, Żaromskie 
go 49, telef. 30 - 15, 


go święta narodowego Polski Chrystu- 
sowej i st ło się pięknym symbolem 
po ęsae łączności narodu z kościo- 
em. 

J.k na całym śwecie, tak i w Pol. 
sce w dzień Bożego Ciała we wszyst- 
kich mi»stach i wioskach naszych, wy- 
chudzi z kościołów wielka i uroczysta 
procesja. Pod złocistym baldachimem 
idzie kapłan, niosąc w  kosztownej 
monstrancji Hostję S5więtą. Za dostoj- 
nikami kościoła, za klerem, za dygni- 
tarzami świeckimi idą bractwa z obra- 
zami i chorągwiami, a za niemi nie- 
przeliczone, różnobarwne tłumy. 

Na całym obszarze katolickiej Pols- 
ki biją radośnie rozkołysane dzwony 
kościelne, złotych bl:skach słonecznych 
chylą się głowy ludzkie, jako te łany 
zielone, pod żywym wiatru podmuchem, 
a pod niebiosa ulata piękna i rzewna 
pieśń polska: „Twoja cześć chweła, 
nasz wieczny Panie“. 

I bł'gosławi Chrystus ziemi Pols. 
kiej, aby nasza gleba ojczysta bogate 
plony rodziła, błogosławi całemu naro- 
dowi, aby nigdy już więcej nie zaznał 
niewoli i poniżenia, za to, że przez wie- 
ki tkwił przy wierze świętej, że bronił 
ziemi ojczystej i zawsze stał wiernie 
na strażyswych najdroższych ideałów. 


Urasta więc ta procesja, prowadzo- 
na przez Boga Żywego do symbolu 
wielkiej pielgrzymki narodu polskiego, 
który przez ugory i burze dziejowe, 
idzie w promieniach łask Bożych, ku 
nieśmiertelnej chwale i ku świetlanym 
szlakom swego wielkiego przeznącze- 
nia. - 


Komitet  Wy-onawczy, organizując 
3 pod protektoratem Pana Prezydenta 
ann Rzeczypospolitej — prof. dr. IGNACEGU 
~ MOSGICKIEGO — Pierwszego Marszałka 
o Poisti JÓZEFA PIŁS DSKIEGO, — Pry’ 
~- masa Polski Ks. Kardynsła AUGUSTA 

HLONDA w dniu 29 czerwca-rb, w ca 
_łej Polsce i na obćzyżnie „SWIĘTO 
_-NORZA”, zwraca się do wszystiich Rad 
_ Miejskich; Sejmików, Rad Gminnych. do 
wszystkich organizacji + stowarzyszeń 
"z gorącym apelem o czynne wsgóldzia*- 
_ łanie z Komitetami Lokalnemi w organi 
~ zowaniu „Swięta Morza '. 


= "POLACY! 

_ Największym błądem dziejowym Pol 
"ski było zaniadbanie spraw morza. Poz: 
 woliliśmy, aby odwieczny nasz wróg 
"rozsiadi się nad Bałtykiem i ugrunto: 
_ wał tam swoją potęgą. Straszliwym skut 
_ kiem błędu był upadek i rozdarcie da 

- nej Rzeczypospo itej. 
-Dopiero wśród męczarni niewoli Na- 
„ród zaczął rozumieć, czem jest morze. 
~ Walcząc o odzyskanie wł:snego Państwa, 
zh Niepodległego i Zjednoczonego, walczy 
-~ liśmy o Polskę .„z dostępem da morza. 
g Niema bówiem dla Polski niepod. 
- ległości bez dostępu do morza, jak nio 
_ ma lej zjednoczenia bez ziemi pomor: 
` gkiej, od zarania dziejów przez lud psl. 
_ Ski zamieszkałej! 
4 Wyrazem głębokiego zrozumienia, 
_ czem jest morze dla Polski, wyrazem 
~ nieugiętej woli utrzymania go na wieki 
< 4i wyzyskania w całej pe!ni, będzie tego- 
_ roczna „Święto Morza ! 

=. Obchodzć je będziemy w dniu 29 
- „czerwca, poraz drugi w dziejach Polski. 


=< W dniu „Święta Morza“  okażemy, 
czem jest.dla nas Gdynia, ton najńiłod- 
szy.port Rzeczypaspolitej, czem są stare 
, grody pomorskie: Gdańsk, Toruń, Chełm- 
w AT dz, Puck i tyle innych, kto. 
ych wielsa przeszłość i przyszły roz- 
_ kwit, związane, -są nieudłączalne ż po- 
= tęgą Polski! ' | 
|. Polacy! 


Pamiętajcie, że przez Po- 


~- roki i wolny świat! Pamiętojcie, że Pol- 
- ska, oparta silnie o morze, potrafi wy- 
walczyć sobie należna Jej miejsce wśród 
wielkich narodów i zdobędzie dla swych 
synów wł»sne, zamorskie tereny pracy! 
/ ,« Polacy! Naszą ~ pokojową. - twórczą. 
pracę zakłóca rozzuchwalona i drapieżna 
aborczość wroga. Rodzą są znowu 
` zbrodnicze pomysły grabieży cudzych 
~, ziem, godzące bezpośrednio w całość 
_ i niepodlagłość Polski! > ©. 

< Odpowiemy na nie wszys'y, jak je- 
"mąż, że KAŻDA PRÓBA ZAMACHU. 
| POMORZE. SA PRAWA POLSKI w 
ANSKU SPOTKA ZOECYDO*ANY 0D- 
CAŁEGO NARODU! | 
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morze i Bałtyk prowadzi droga na sze. “ 


> Pod tem hasłem Liga Morska i Ko 
lonjałna rozpoczyna w dniu „Sw'ata 
Morza* powszechną zbiórkę na Fun- 
dusz Obrony Morskiej“. Wyraźcie /zynsti 
Wasze uczucia! Składajcie ofiarny grosz 
na obronę morza! Kazdy grosz, przeto 
piony. w spiż dział okrętowych, zapewni 
pokój Wam i Wasżym dzieciom! 


LIGA MORSKA i KOLONJALNA. 


“Uroczystości Swięta Morza 


w: Gdyni 


Jak wiadónw, w roku bieżącym obe 
chody Święta Morza odtę!ą się ns te- 
renie catej Rzeczępospolitej We wszyst 
ieh większych ośrodkach zorganizowa- 
ne będą uroczystości, będące wyrazem 
uwzdć społeczeństw dla morza. 

Niewątoliwie jednak / centralnym 


í 


parktem uroczystości Swięta Morza bę. 


dzie Gdynia „gdzie: — jak już donosi- 
liśmy—-przybędzie około 25 specjalnych 
pociągów z szeregu miejscówości, Pro- 
gram uroczystości Swieta Morza w Gdy- 
ni zostrł już ustalony i przewiduje, że 
uroczystości te rozpoczną się w dniw 
28ym bm. w środę w gedzinsch wic- 
czornych, zaś zakończą się w niedzielę, 
duia 2 go Ipeca rb. 

W środę dnia 28 go odbędzie się o 
godz. 20 ej capstrzyk na ulicach Gdyni | 
póczem o godz. z2€j nastąpi. spalenie 
stosu na Kamiennej Górze. Przez cały 
dzień odbywać się będą wycieczki na 
morze oraz objazdy portn, w godzinach 
wopołndniowych zaś teńce w Justar 
ni i wieczorem vè statku w Gdyni. 

We czwartek, dnia 29 go b. m. t.j. 
w. dniu Święta Morza, przybyłe oddzia- 
ły wycieczkow* zbiorą się. w godzinach 
między 8.nią i 9-tą rano na molo Wil 
sona, gdzie nsstępnie odprawiona bo 
diè uroczysta Msza Święta. 0O- godz. 
12-ej w nołudnie rozpocznie się defila- 
da oddziałów marynarsi i wojska, oraz 
pochód organizacyj i wycieczek, zakoń- 
czy czerpaniem *ody mwarskiej, W ge- 
dzinach cd 15ej do. 19ej odbędą się 
ćwiczenia przy udziale maryrarki wo- 
iannej, zwiedzenie okrętów wojennych, 
im. iv. taxże kontrtorpedowców „Wi-; 
cher” i „Burza. W godzinach «d"16: 
aj Uo 21-ej urządzon: będą festyny ma 
Hlu i na -Polanie Redłowskiej, zaś 
w grdzicach od 2lej:d' 23ej — wię 
dzymarodrwe zawcdy bokserskie na 
sta”jonfe. Do godziny drtrgiej w nocy 
odbywać się będą tańce na statasch 
i wycieczki morskie. 

W „piątek, dnia 30-go tm. w.gódz. 
nopddudaiowych przewidziare jest zwie- 
dzanie statku pasażerskiego „Palania”, 
w cddzinach wiecz rowych zaś. ccrso 
na morzu, a następnie do góźnej ńocy 
tańce na statkach. =° i 

~ W sobotę dnia-1 gu lisca rb. o go- 
dzinie 4.ej popołudniu roregrany zosts- 
nie mecz piłki nożcej międó re,re- 
zentasjemi marynarki wcjeunej szwedź- 
kiej i marynarki wojennej polskiej, 
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‘Isia znalawły się w bardzo 
„pr łażeniu. 


Tegoż dnia od godz. 20-j do 24€j od 


beia się zabawy na trzech statkach 
pasażnreskich. 
Tvynroczne uroczystości Swięta Mo- 


„rza w Giyri zakończone będą w Lie- 


tutele dnia 2 go tlfea. Program tego 
inta przewiduje w gadzinach popołnd- 
uiowych regaty kutrów rybackich, oraz 
fstyn na plażach, à jefnocześnie wiel- 
ką zabawę ludovąra Redłowskiej Po- 
latice. 

Poza imorezami, przewidzianemi w 
prozremie w ciągu iroczystego obcho- 
du Święta Morza odbywać się będą 
keżdeyo ze wspomnisrych czterech dni 
wycieczki merskie do Jastarni, Orłowa 
i na Hel, oraz objazdy portu. 


"Marynarka wojenna. - 


w wojnie polsko-bolszewiekiej 


10 lutego br. w dzi*ń roczuicy od- 
zyskania wybrzeża morskiego, Polska 


-Marynarka Wojenna obchodzi duroczne 
swe święto. 2) 


Szczurłym jest skład naszej Siły 
Zbrojnej na morzu, dużo jeszcze należy 
uzupełaić, by stanęła on: na wysokcŚ'i 
swego zadania — cbrony naszych in- 
teresów na morzu a jednak przypom- 
nijmy sobie, że w ciężkich zmaganiach. 
ze wschodnim najrźlźcą w rokn 1920 
szład naszej mtrynarki był jeszcze 
szezuplejszy, mimo to brała ona czyn- 
ny udzieł w odparciu wroga, nie ns 
morzu wprawdzie, gdzie bił: jej włeś- 
ciwe miejsce, ale na rzekach i w sze- 
reguch armji lądowej, 

x W 1919 roku, w czasie roztopów 
wiosennych, oddziały polskie, walczące 
z wojskiem sowieckem na terenie Po- 
ciężkiem 
Komunikacja kłowa z Piń- 
skiem, skąd sprowudzuio wszelkie za- 
opatrzenie, została przerwana. Błota 
Pińskie stanowiły neówczas prawdziwe 


morze, bie dające się pokonać zwykłe- 


mi środkami przewozowemi. ‚Wtedy 
to z imcjutywy jeducgo z wficerów 
marynarki wojennej została pówołana 


- W życiu Elotrlla Pińska! += «W 


Porzątkawo składnła się «na z trzech 
moteroówychł: dzi, których głów nem zada: 
niem było transportowanie sprzętu za- 
opatrzenia dla oddziałów „znajdujący ch 
się ra pcłudniu>cd Pińska. | 

J'drakżs w mó/arę bpadania wód. 
dorzecza Prypeci, i eo za tem idzie, u-. 
rucromiaria trarsportu kołowego, Flo- 
tyla Pińska zaczęła rozwijać działalność 
zau wiadowcią. LĄ : 

Pobudziły ją do tej akcji wypady 
oddziałów polssich na tyły flotylli sc- 


„wieckiej, składającej się z, kilku stat: 


ÓW. - f 
Od 'tej:chwili rorpoczęła się dzialal- 
ność bojowa Fletylii Pńskiej, „która 
w krótkim czasie otrzymuje swój chrzest 
bojowy w walce pad Horodyszczem, - 
które zdahywa wraz a plutonem pie- 
choty W delszym zwycię kim: pocho- 
dzie Armji Polski-j Fhtyla  stecza 
wslki z flotyllą sow'ecką pod Pietryno- 
wem, gdza,lrzy nasze mot nówzi ma- 
ją przeciw sóbie dwa statki sowieckie, 
które jednakże pomimo wyraź j pree- 
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| EEEE 
wagi cofają sę przed wsl eznym ra 
szym oddziałem. 

Lecz ectò adanym manewren: przez 
oddziały lądowe polskie zostają zdoby- 
te= Mozyrz, Kalinkowicze, - Barbarów 
i Narowla. 

Zwycięstwo to, stwarząjące dogodne 
warunki dla kampanji 1920 roku przy- 
nosi rgromną zdobycz... W poftach 
tych odebrano Sowietom «lbrzymi ta- 
bor rzeczy składających się z 22 stat: 
ków parowych, w tem dwu parterne, 
10 łodzi mot rowych i dużo inńhych 
objektów pływających. — Cały ten te- 
bor został przekszany Flotslli Pińskiej, 
która od tej chwii wzmocniona. hara 
zie jednym statki:in pancernym rozpo- 
czyna swą dziułalm ść na większą skalę. 
Fiotylla bojowa przenik jąc cor:z dalej 
w głąb terytorjam nienrzyjse» lskiego 
s stacza zwycięskie wlk, z o fiotsila 
© wiecką pod” Łomeemmmi, Mos; rówką, 
/  Lelowem,  Czarnaoh?lem. Dosh’ dzi 
e  wreszceiecdo Dniepru, gdzie również 
|="zwycięsko walczy poż Puctówką, Siri- 
~ cholesiem, O unino* em. 

i Licz oto 
: 


3'= 


iskiej z pod Kfjrwa. Początkowo 
"Flot: lla stawia dzielny opór, lecz od- 
cięta od własnych sił lądowych wysa- 
dza swe okręty bejowe i ccfa sięz po- 
zostałemi statkami aż do Pińska. Tu 
jednak nie zatrzymuje się ofensywa 
= sowiecka. Dowództwo Flotyli zmuszc- 
' ne jest opuścić Pińsk. To też zabiera- 
_. jąc wszystkie warteŚściowe części ma- 
~ szyn na transporty kolejowe demoluje 
_. „resztę urządzeń i zatapia swe statki 
_. w okolicach Pińska 
t Załoga statków wysłaną zostaje do 
= Modlina, gdzie organizuje w szybkiem 
tempie flotylię wiślaną, de facto już eg- 
zystującą od roku 1918.  Mobilizuj 
= statki prywatne k uzbraja je i opance- 
~ -rza, obsadzając załogami z dawnych 
= marynarzy Flotylli Pińskiej. | 
> — Tak przygotowana flotylla. spotyka 
_ of'nsywọ bolszewicką na rzece Wiśle. 
Aczkolwiek skład flotylli różni się 
znacznie od dawnej Flotylli Pińskiej, 
posiada bowiem kilka statków pancer- 
nych, ts jednak warunki walki układe- 
ją się całkowicie na niekorzyść I otyli. 
— Caly prawy brzeg Wisły w rćjonie 
operacyjnym Flotylli jes. obsadzony 
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ja re SNŁĄ i 
W tegorocznem „Święcie Morza', . 


które przypada na dzień święta Piotra 
i Pawła, patronów morza, du howicń 
stwo katrlickie przyobiecało wziąć ży- 
wy udział. We wszystkich parafiach 
mają być odprawiene uroczysta Msze 
Sw z okoliczneściowemi, kazaniami, po- 
czem odbędzie się Święcenie wody, pod- 
czs którego odezwą się wszystkie 
dzwony w kościołach całej Polski. 

W związku z tem ger. dyw. G. Or- 
licz- Dreszer, prezes komitetu wykona- 
wczego „Swięta Morza“, oraz dyrektor 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej W. Czer- 
miński, złożyli wizytę ks. kardynałowi 
Kakowski*mu, który do przedstewi - 
nych mu życzeń odniósł S'ę 4 Całą 
życzliwośsą. deklarując swój * calej 
diecezji udział w „Święcie Morza”. *e 


Komitet honorowy „Święta Morza,, - 


następuje odwrót armji- 


Udział duchowieństwa w „Święcie Morza“ 


z zę! a czele akcji „Święta Morza” stoi 
-A Afp % r 4 zt j 3 k EA r 
d c 4 +. 
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TS S A 1-10 BRNO aa a e 


M poc * w PAG 
k $ ? , 


przez wroga, który wykorzystał dle sie 
bie każdą wygadną p:zycję dla. zorga- 
nizowania zasadzek przeciwko statknm: 
pancernym FlotyMi. Taki stan rzeczy 
powoduje,.że, w walkach pod Bawraw- 
nikami i pod Płockien; traci dwa sbat- 
ki, jednakże udzieł jn eztyierji. pod 
Płockiem wydatnie przyożsaja się do 
pomyślnej «keji wojsk polskich. 

W międzyczasie ciężka sytuacja na 
frewie zmusiła Naczelna: Dowództwo 
do forme wania coraz to ʻo ych- pułków, 
często z młodocianych ochutników się 
składajączch, byyw chwili deeyvdi:jące; 
rzucić tè mosę Wojska na nastepujące 
armje wrga. — W tyni czasie kadra 
Marynarki Wojennej, miesz ząca się 
wówczas w Torusiu posiagegła kilkuset 
łodzi, grzeznac/on;ch na przyszłe okres 
ty woj”nne— Nie mons sio czekać, 
tó* Giż..wkTOŚĆCE *: Z6 WENS PMR 
jorski zkłsdzie, trze h  bateliozów. 
które wśllrąc Eauiy gosi Nua zasłą = 
ły sobie na niejedną porhwałę wyższych 
dowó,ców. — Dumei po zwycięskiem 
odpertiu wroga zup rd Warezgwy puik 
zist} wycofany i Wróci do kedy Gi- 
lem dalszego szko lekią sptcjalistów. 

Chsilówe niepowodzepie armji -pol- 
skiej przekształciło się ponownie w po- 
tężrą ofessywę. (W krótkim czasie 
zostaje oaowuie zd.byty P'ń:k i Flo- 
tylla Pińska wraca du ezynnej. służby. 
Flotylla wiślana egzystuje jeszcze. do 
1926 rku, jako jednostka taktyczna 
Mar;nt»rki Wojennej, poczem zostaje 
rozwiązana, przekazując sw* je nostki 
i tradycje Fiotyli Pińskiej. 

Z dumą mżna stwierazić. że czyny 
tych trzech forn acji Merynarki Wojen: 
" nej zdebyły jeż pierw*zą stronę historji 

bojow:j naszej młodsj Maryuarki We- 


rO 
"" o 


jencej, mówi o. t©m wyreźnie: rozkaz 
'Dowódvy Frontu, który w końcowem 


zdaniu brzmi: Č. 

„Wszystkim oficerom i szeregowym 
dzielnego basnu morskiego 1 flotylli 
rzecznej wyrażam uznenie i poc% wale, 
za męstwo ich, żmudae i krwawe tru: 
dy i szlachetną w boju wytrwałość”. 


(—) J. Haller; 


Gondra? Broni i Dowódzca Frontu. 


SA oO ża, 


specjalnie powołany komitet honorowy, 
który stanowi reprezentację csłegó spo- 


łeczeństwa. polskiego, oraz Pol»ków 
z Z8eTANiCY. A £ 
W skłąd  komiteta  hon*rowcgo 


wchodzą marszałkowie obu Tab. człon. 
kowie rzatu, przedsta wtciele. wojskoś- 
ci, prezesi N.T.©, N.I.K, prokaratorji 
generalnej, marszałek Sejmu śląskiego, 
członkowie „honerowi. Ligi- Morskiej 
i. Kolonislr.ej, rektorzy wyższych uezel- 
ni, prezesi insty 'ucyj naukowych, du- 
chowieństwo wszystkich wyznań, przed- 
"stąwiciela samorządów „i, misst woje: 


i 


wódzkicb, prezydenci i bnrmistrse miast.’ 


nu. Pomorzu, -prezesi org: nizacyj b. woj- 
sk. wych, przedstawiciela Związków” li- 
trackich, dziennikarskich, nanczyciel- 


skich i eświatowych, prezesi orzsnisącyj 


. młodzieży oraz prezesi polskich 0rgau'- 
zacyj społecznych zagranicą. 77 
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- htyczna ułatwi znacznie sukces ta 


~ obres: m Poluków, zwłasźcza, że w chw 


` polskie. 
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Manifestącja słowacka a>. 
przeciw zamachom na polskie Pomorze "i 

W Michsłowieach na Słoweczyźnie ** 
odbył si; staranie m tutejszych organi: 93 
zacyj stoweckich wielk! manifustecyjby 
wies punliezny, na którym uchwalono 
szereg rzólucyj przeciwko ruchowi Te 4 
wizionistyć; 


Poszrz 


emai. 


sółsi mówo$ nodkreśłałi n 


wspólnotę uznać łączących w, tym"2 
wzglądzie Słoy fany mole eh adm 6sspfa* 
wę pó go Pomorza i dostępu dą 4 
morzsa „Z Sumi prd ły oktzyk! ; „NiEsZj 
damy Geni 1 aurze” 6rrz „Niech żyje 9 
Polska m c wa!” . k m 

Na wiecu obeogym był konsul polski + 


ZE Uh orot ú; 


Puinżia 


„tórego przemówienie =" 
yozni oklaskiwano. EA- 


Koło przyjaciół Ligi morskiej 
i kolonzalnej 
zorganizowali Polacy w Austrii nA 
Ci 
W dnin 29 bm.«bchodzi Polska uro: * 
czyście, święto morza. Wychodźctwo ` 
pulskie w Aastrji, nie chcąc pozostać - 
w tyle za innymi polskimi ośrodkami 
emigracyjneni, w których istnieją już — 
crgenizacje Przyjaciół Ligi Morskiej | 
iKolonjalhej — jek w Stanach Zjedno ~ 
czonych =w Brazylii, w Ozechosłowacji < 
i w Darji — postanowiło powołąć do- 
życia podcbną organizację także i w- 
Wiedniu, gdsie onegdaj odbyło się w. 
tej kwostji zebranie organicacyjne ozłon- - 
kow kolonji tutejszej, na którem uchwa- 
lono jednogłośnie założenie Koła Przy 
jaciół Ligi Morskiej i Kolonjalnej, ma- 
Ją“ go za zadanie uprawianie skutecznie 
propagandy morza polskiego nietylko 
wśród rodaków, ale także i cudzoziem- 
ców, zwłaszcza, że obecna sytuacja po- 


propagandy, mającej być uprawia 
przez ezłozków Ligi zgod człowieka d 
cłowieka” za- pośrednictwem rze 
wych pogadanek, a 8 
Członkiem L'gi może być każdy Po-> 
lak bez względu na swe oby watit ha 
mający obowiązek werbowania symp 
tyków morza polskiego także i- po 


+ 


li obecnej bojkotnie trkże i poważn 
liczba cudzoziemców porty: niemiec 
skierownująe swe- podróże przez "po 


Protektorami honorowymi Ligi 
poseł. R. P. w Wiedniu i konsul -g 
ralny R. P. aj 

Wałne zgromadzenie wybrzło. pr 
zesem Ligi p. Winiaskiego, zaś pie 
szym wiceprezesem dra. B. Tenenba 


- 


SPEMOOPRIE 
Niniejszem zawiadamia- | 
my Sz. Klijentelę, iż no” |. 

' wootworzona pralnia pod | 

L firmą A. HEMPEL niema —_ 
ry nic wspólnego z naszą 
ogólnie znaną Farbia 

nią Parową i Pralnią 
Chemiczną UIIA 


O. . R. y H E RRPEL LE 
w RADOMIU, egz. od r. 1880. 
Nasze filje tylko: Żerom- © ., 
skiego 37, Żeromskiego 1, 
Fabryka i Centraln a 
Staromiejska. 7. bez i 
f Polecając się nadal łAskaw$ym względ 
| Sz. Kiijenteli pozostajemy z poważani 
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Regulacja zbytu płodów 
rolnych 
na rynkach wewnętrznych 


Po szczegółowym przemyśleniu treś 
ci obrad Zjazdu działaczy społecznych 
w Kielcach i po przestudjowan'iu ma- 
terjału tam otrzymanego zauważyłem, 
że sprawa uregulowania podaży nie- 
których płodów rolniczych, na we- 
wnętrzns rynki w kraju, jest zagadnie 
niem dla niektórych okolic bardzo 
ważnym i uregulowanie tej sprawy ze 
względu na interes producenta uważam 
za konieczność palącą. 

Zabierając w tej sprawie głos, mam 
na myśli usunięcie niepotrzebnego im- 
portu niektórych płodów rolniczych, 
których w kraju mamy nadmiar, jak 
cebuli, ogórków, kapusty i innych wa- 
rzyw. 

Z zestawienia Kieleckiej Izby Rolni- 
czej widzimy, że w 1982 r. przywiezio- 
no z zagranicy: cebuli 107 wagonów, 
za 379.000 zł. i płacono 35 zł. za jeden 
quintal, kapu-ty głowiastej 89 wa- 
gonów za 87000 zł. i płacono 10 zł za 
kw. ogórków 18wagonów za 40.000 zł. 
i płacono 21 zł. za kw, pomidorów 22 
wagony za 170.000 zł. i płacono 76 zł. 
za kw.. gdy w powiecie radomskim, a 
przypuszczam, że i w innych powiatach 
te produkty marnują się, albo sprzeda- 
wane są przez producentów za ceny 
śmiesznie niskie, jak naprzykład w ro- 
ku ubiegłym za ogórki płacono 1 zł.za 
metr i za inne warzywa podobnie. 

Centralne organizacje rolnicze, czy 
to izby rolnicze, czy też © ntralne T-wo 
Org. i Kółek rolniczych mogły by tę 
sprawę pomyślnie zarówno dla produ- 
centa, jak konsumenta rozstrzygnąć. 

Widząc z jednej strony, jakie oko- 
lice uprawiają większe ilości warzyw, 
a z drugiej strony, które rynki 
wymagają ich większej podaży, można 
zgóry przybliżony kontygent poszcze- 
gólnym okolicom wyznaczyć. Spółdziel- 
nie Rolniczo Handlowe wspólnie zOkrę- 
gowymi Towarzystwami Org. i Kółek 
Rolniczych z łatwością na każde żąda 
nie dostarczyć będą mogły na wskaza 
ny rynek potrzebną ilość warzyw, w 
ładunkach naturalnie  wagonowych. 
A w chwili dużej podaży i nadmiaru 
na rynkach miejscowych zebranie kil- 
ku wagonów pcszczególnych gatun- 
ków warzyw nie napotka na żadne 
trudności. 

W dużej mierze pomogą w tem 
Kółka Rolnicze, a nawet Urzędy gmin- 
ne, które bardzo szybko ogłoszą pro- 
ducentom o zapotrzebowaniu. 

Wiadomo przecież, że na rynkach 
gdzie popyt jest większy od podaży, 
ceny są niewspółmiernie wyższe od 
cen na tych rynkach, gdzie zjawisko 
jest odwrotne i dlatego też grupa nie 
zorganizowanych producentów skoncen- 
trowanych w jednej okolicy, nie po- 
siadając odpowiedniego typu spółdziel- 
ni, wymaga opieki ze strony organizacji 
rolniczych, które przy dobrze obmyślo- 
nych metodach pracy mogą im podać 
rękę i polepszyć ich warunki bytowa- 
nia. JSK. 


Sytuacja na rynku 
jajczarskim 


Po ostatnich mocniejszych cenach 
nastąpiła nieoczekiwana i nagła zniżka 
cen jaj. Pozostaje to w związku ze 
względnem zaspokojeniem popytu na to- 
war konserwowy, co pociągnęło tak 
niezwykłe sytuacje, iż szereg firm 
polskich przerzuciło przerobione 
i opakowane j+j+ eksportowe na rynki 
wewnętrzne (Warszawa, Łódź, Katowi- 
ce, Królewska Huta), zyskując za nie 
lepsze ceny od «ferowanych przez za- 
granicę. Np. w okresie, gdy Szwaj- 
carja oferowała około 81 zł. za wyso- 
kowartościowe jaja z Wielkopolski, 
Warszawa za ten sam towar płaciła 
loco stacja odbiorcza ponad 85 zł. 

Ceny jaj oryginalnych w czasie od 
20 maja br. spadły od 70 zł. do 66, 65, 
a nawet 60 zł. 24 za kopową skrzynię. 
Początkowo zyskiwano za towar ekspor- 
towy przeznaczony do chłodni 84 — 85 
zł. za 2 (2 skrzynie 51) 54 klg. lub 80 
— 81 zł. za 2 (2 skrzynie 48) 51 klg.; 
ceny te spadły następnie do 85—76 zł. 
za jaja cięższe, a do 72—73 zł. za jaja 
lżejsze loco Gdynia. Ceny eksporsowe 
oferowane przez zagranicę za 2 skrzy- 
nie utrzymały się w granicach zaled- 
wie od 81 zł, do 76 zł. loco granica, 
a nawet spadły do 70 zł. Związek 
Spółdzielni Mleczarskich i Jajczarskich 
płacił sw im dostawcom z Małopolski 
Wschodniej, płacono za skrzynie 24 ko- 
powe jaj oryginalnych 75 do 70 zł za 
jaja prześwietlone 80—75 zł.; za towar 
bardzo ciężki do 85 zł. Niskie ceny 
jai wpływają nadal na wzrost ich kon- 
sumcji w kraju. 

W maju wywieziono z Polski przez 
Chorzów 189 transportów z jajami, w2- 
gi 1.885 ton, w tem do Anglji (1000 
ton), do Niemiec (300 ton), zaś resztę 
do Hiszpanii. 

Przez stacje Zebrzydowice wywie- 
ziono 51 transportów z jajami, wagi 
517 ton, w tem do Czechosłowacji 158 
ton, do Szwajcarji 185 ton, do Włoch 
178 tony. Przez niektóre inne stacje 
graniczne, jak Zbąszyn, Rawicz, Leszno 
i Hindenburg wywieziono tylko ie 
znaczne ilości jaj, główuie do Niemiec. 
W rzędzie państw, do których ostatnio 
eksportowaliśmy jaja, brakło Austrji 
i Francji. Przez port gdyński wywie- 
ziono do 18 maja br. 5117/2 płaskich 
skrzyń z jajami, wagi 2.625. Należy 
oczekiwać, że wprowadzona w Polsce 
z dnia 20 maja br. obniżka taryf kole- 
jowych o 25 proc. za przewóz jaj do 
stacyj granicznych, skieruje ostatecznie 
wszystkie transporty, przeznaczone dla 
Anglji na port gdyński, gdyż dotych- 
czas znaczna ilość transportów anziel- 
skich wysyłali eksporterzy przez Ham- 
burg. Jajczarskie komory chłodnicze 
w chłodni gdyńskiej zostały w ostat- 
nich dniach maja br. prawie zupełnie 
zapełniene. 


UNE ZZŻĘZZZ 
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wykonane z najlepszych skór 
krajowych 
poleca firma 


„Piotr Pułka S=cy*' 


w RADOMIU, Żeromskiego 2—tel. 11-24. 


Przemówienie wiceministra 
Koca 


o najważniejszych zadaniach konfe- 
rencji londyńskiej 


Szef drlegacji polskiej na między- 
narodowej korferencji ekonomicznej, 
wicemin. A. Koc wygłosił imieniem 
rządu przemówienie o charakterze de- 
klaracyjnym. 

Na wstępie wiceminister Koc przed- 
stawił wysiłki, których Polska dokona- 
ła dla sprostania trudnościom gospo- 
darczym. Przeszedł następnie do celów 
konferencji, mówiąc: 

— Wśród zag dnień, które według 
naszego zdania muszą przede wszystkiem 
znaleźć rozwiązanie, jest sprawa stabi- 
lizacji walut* Uważamy, że należy za- 
cząć od stabilizacji walut wielkich mo- 
carstw, które wywierają decydujący 
wpływ na międzynarodowy rynek fi- 
nansowy. Stabilizacja ta, wraz ze swo- 
bodą obrotów złotem, umożliwi stabi- 
lizację walut innych krajów, które wi- 
działy się zmuszone porzucić złoty pa- 
rytet. Brak stabilizacji walut i stan 
niepewności, to fakt i tego wyniki są 
głównym źródłem braku zaufania. 

, — Następną ważną kwestją jest po- 
ziom cen, który jest niewątpliwie bez- 
pośrednim skutkiem błędów, popełnio- 
nych zarówno w dziedzinie finansowej, 
jak i ekonomicznej. Należy więc ogra- 
niczyć, o ile nie znieść zupełnie wszyst. 
kie zarządzenia cłowe, które 
duszą międzynarodowe życie gospodar- 
cze. Grupa piństw rolniczych Europy 
środkowej i wschodniej postanowiła 
już trzy lata temu porozumieć się mię- 
dzy sobą i ustaliła ostatnio program 
akcji międzynarodowej, mający przy- 
wrócić równowagę, której bez swojej 
winy zostały pozbawione*. 

zakończeniu wiceminister Koc 
oświadczył, że wszystkie wysiłki kon- 
frrencji powinny zmierzyć do osiągnię- 
cia stabilizacji w stosunkach między- 
narodowych, a zależne to jest przede- 
wszystkiem od przywrócenia waufania 
międzynarodowego. 


Prace nad zastąpieniem juty 
przez len krajowy 


Na terenie ministerstwa przemysłu 
i handlu od dłuższego czasu toczą się 
narady z przedstawicielami zsinteresc- 
wanych przemysłów na sprawę zastą- 
pienia używanej juty do wyrobów 
worków przez len.krajowy. Chodzi tu 
o usunięcie z polskiego przemysłu 
przetwórczego surowców zagranicznych 
roślinnych, które mogą być zastąpione 
surowcami rolniczemi krajowemi. 

Odbyły się już trzy takie konfe- 
rencje: jedna z nich z przemysł m cu- 
krowniczym, a druga z przemysłem 
młynarskim pod przewodnictwem radcy 
Stanisławskiego, trzecia konferencja 
z przedstawicielami nawozów sztucz- 
nych pod przewodnictwem naczelnika 
Dembowskiego. W koufeiencjach tych 
poza przedstawicielami wymienionych 
przemysłów, brali udział przedstawiciele 
przemysłu jutowego, oraz sfer rolni- 


GŁÓ S „WSA 
czych, zainteresowanych sprawami 
Iniarskiemi. 


Konferencje doprowadziły do uzgod- 
nienia .poglądów, nietylko na zasadniczą 
sprawę, koniecznego zastąpienia sprc- 
wadzanej z z granicy juty lnem krajo 
wym, ale i na sposoby technicznego 
przeprowadzenia tych spraw, oraz ma- 
terjalnych kwestyj z tem związanych. 
Prace te nie zostały dotychczas zakoń: 
czone, wobec jednak pomyślnego do- 
tychczasowego ich przebiegu należy 
oczekiwać w niedługim czasie ostatecz- 
nego ich zakończenia. 


Ulgi celne na oleje roślinne 


W Dzienniku Ustaw z dni: 17 bm. 
ogłoszone zostało rozporządzenie mini- 
sterjalne, ustanawi:jące zniżone cło na 
oleje roślinne, sprowadzone do Polski 
dla celów przemysłowych, za zezwole- 
niem ministerstwa skarbu. Normalna 
opłata celna od 100 klg. olei roślin- 
nych wynosi 50 zł, sprowadzanych 
zaś dla celów przemysłowych za zez- 
woleniem min. skarbu — 10 zł, spro- 
wadzanych do rafinowania za zezwole- 
niem min. skarba — 25 zł. Rozporzą- 
dzenie weszło w życie z dniem dzisiej- 
szym. 


Bank Akceptacyjny 
przystępuje do pracy 


Do ważniejszych wydarzeń ostanich 
tygodni zaliczyć wypada ostatecz- 
ne ustalenie organizacji Banku Akce- 
ptacyjnego. 

Na kapit.ł zakładowy Banku, wy- 
noszący 12,5 mil. zł. złożył się Skarb 
Państwa sumą 6,5 mil. Bank Polski 
sumą 3 mil oraz Bank Gospodarstwa 
Krajowego i Państwowy Bank Rolny. 
po 1,5 mil. zł. 

Siedziba Banku Akceptacyjnego mieś. 
cić się będzie w lokalu P. Banku Rol. 
nego w Warszawie, pryyczem dla dzia- 
łalności swej Bank Akceptacyjny wy- 
korzystywać będzie aparat banków pań- 
stwowych. 

Do powstania tej nowej instytucji 
przywiązują słery rolnicze niemałą wa- 
gę. Aktualną staje się, w związku z 
tem, sprawa unormowań krótkotermi- 
nowych zobowiązań rolniczych przez 
zawieranie układów z instytucjami 
wszelakiemi. 

Sfery rolnicze wysuwają myśl, że 
układ z wierzycielami przewidywać wi- 
nien 2 letnią kadencję spłaty długow, 
rozłożenie na lat 7 terminów spłat, oraz 
obniżenie oprocentowania na 6% 

Układ taki miałby charakter umo- 
wy obowiązującej obustronnie, a zatem 
dłużnika do przestrzegania warunków 
zabezpieczenia, terminów spłaty i pro- 
centów, pod rygorem natychmiastowej 
wymagalności całkowitej spłaty długu, 
z drugiej strony wierzyciela do nie- 
zmiennego długu, w 3-im — 10%, w 
5ym — 15%, w6-ym — 20%, w 7-ym 
50%. 2) jednoroczna kadencja: w 2-im 
roku ulega spłacie 5% pierwotnego 
długu, w 3-im — 10%, w 4-ym— 15%, 
w 5-ym — 20%, w 6-ym — 20% i w 
7-ym — 30%. 

Od dłużnika zależnem będzie, czy 
układ zawarty ma zostać na okres 
krótszy niż 7 lat. 


Oprocentowanie kredytów akcepta- 
cyjnych odpowiadać będzie prawdopo- 
dobnie każdorazowej stopie dyskonto- 
wej Banku Polskiego. Pozatem B:nk 
Akceptacyjny uprawniony będzie do 
pobierania prowizji 1/8% w stosunku 
rocznym do niespłaconej sumy długu. 

Nie będą podlegać zamianie na kre- 
dyty akceptacyjne następujące kat' gor- 
je kredytów: a) kredyty, zaciągnięte 
po dn. IVI 1932 r., b) kredyty na re: 
jstrowy zastaw zboża. 

Według tego planu  zakreśloną 
bedzie przyszła działalność Banku Ak- 
ceptacyjnego. Należy oczekiwać, że 
działalocść ta przyniesie poważną ulgę 
zarówno rolnikom jak i instytucjom 


„kredytowym, umożliwiając im przede- 


wszystkiem łatwiejsze znoszenie skut- 
ków kryzysu. Przyczyni się ona rów- 
nież do uporządkowania stosunków na 
naszym rynku kredytowym. 

Pr. 


Rezultaty konwersji 
pożyczek długoterminowych 
w banku rolnym. 


Odbyło się się pod przewodnictwem 
prezesa b. ministra Seweryna Ludkie- 
wicza posiedzenie rady nadzorczej pań- 
stwowego Banku Rolnego, na którem 
rozpatrzono sprawozdanie z działalnoś- 
ci Banku za kwartał ubiegły. 


Ponadto rada omówiła szereg spraw 
dotyczących rozłożenia zaległych spłat 
z tytułu kredytów długoterminowych. 
Stan skonwertowanych pożyczek dłu 
goterminowych w listach zastawnych 
zmniejszył się wskutek przedtermino- 
wych spłat i wynosił na 1 czerwca r.b. 
222,2 milj. zł, natomiast stan skon- 
wertowanych pożyczek w obligacjach 
meljoracyjnych pozostał bez zmiany w 
wysokości 111,5 milj. zł Ogółem kre- 
dyt długoterminowy w listach zastaw- 
nych i obligacjach meljoracyjnych wy- 
nosił na koniec maja r.b. 333.7 milj. 
zł W dziale długoterminowego kredy- 
tu meljoracyjnego przystąpił Bank Rol- 
ny do założenia subkont dla poszcze- 
gólnych uczestników spółek wodnych 
Prowadzenie bowiem ogólnego konta 
dla całej spółki stwarzało trudności 
rozrachunkowe dla dłużników i wobec 
braku kontroli indywidualnej, wpływało 
ujemnie na spłacalność pożyczek. Stan 
kredytów z funduszów rządowych, ad- 
ministrowanych przez Bank wzrósł o 
1,5 miln. zł. do 449 milj. zł, głównie 
wskutek zwiększenia się o 1,2 milj. zł. 
sumy przyjętych należności z tytułu 
reszty ceny kupna parcelowanych grun- 
tów państwowych. Należy nadmienić, 
iż w tej grupie kredytów, znajduje się 
obecnie w toku akcja umorzenia poży 
czek, udzielonych na odbudowę powo- 
jenną, w sumie około 40 milj. zł. 


Stan kredytów krótko i średnioter- 
minowych zwiększył się do 229,3 mil- 
ja. zł. Wkłady i lokaty w Banku Rol- 
nym utrzymują się na poziomie 110,3 
milj. zł, natomiast wykorzystane re- 
dyskonto wzrosły do 127,5 milj. zł. 


W dziale kredytu długoterminowe- 
go Bank Rolny prowadził w dalszym 
ciągu prace, związane z konwersją 8% 
i 7%.owych emisyj. 
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Nasz obrót towarowy 
z Sowietami 


Rozmowy i pertraktacje dotyczące moż- 
liwości rozszerzenia stosunków handlo- 
wych między Polską a Sowietami, trwa- 
ją w dalszym ciągu. W tym celu, ba- 
wiący w Warszawie dyr. naczelny 
„Sowpoltorgu* w Moskwie przeprowa- 
dził rozmowy z kierownikami w sze- 
regu fabryk polskich. Jak nas infor- 
mują, załatwioną została sprawa zamó- 
wień na wyroby hutnicze ogólnej war- 
tości 30 miljonów złot ch, przyczem 
huty przystąpiły już do produkcji Za- 
mówionych wyrobów, a nawet częścio- 
wo do ich wysyłki. (rwarancja Skarbu 
Państwa na poszczególne tranzakcje 
sięga od 50 do 75 proc., Z czego Wwy- 
nika, że przeważna część zamówieg 
sfinansowana będzie na rynku kra- 
jowym. 

Niezależnie od zamówień hutniczych 
za pośrednictwem „Sowpoltorgu* wy- 
konaną ma być wysyłka 1000 tonn 
bandaży do kół oraz łódzkich wyrobów 
włókienniczych w wys. 150.000 rubli. 
Jeszcze przed sezonem zimowym zapo- 
wiedziane jest dalsze zamówienie w 
wys. 200.000 rubli. Z wyrobów włó- 
kienniczych wysłane zostaną głównie 
płaszcze, berety oraz pańczochy. 

Ostatnie rozmowy przedstawicieli 
Z.S.R.R. z naszymi przedstawicielami 
urzędowymi i gospodarczymi dotyczyły 
sprawy, przywozu produktów sowiec- 
kich do Polski. W wyniku tych per- 
traktacyj lista przywozowa produktów 
sowieckich do Polski ma być rozsze- 
rzona o transport kilku tysięcy tonn 
ryżu niełuszczonemu. Dotychczas ryż 
sprowadzany był do Polski wprost 
z lndji, które nie nabywały w Polsce 
żadnych towarów. Będzie to więc 
pierwsza próba sprowadzenia ryżu tur- 
kiestańskiego, który nadejdzie wprost 
do Gdyni. Ponadto, uzyskać mają So- 
wiety ulgi celne na przywóz do Polski 
pewnych kontyngentów futer surowych 
ryb i być może kawioru. 


Wzrost zamówień | 
włókienniczych w Polsce 
naskutek bojkotu towarów niemieckich 


Wedle informacyj czasopisma nie- 
mieckiego „Die Börse“ z krajów, gdzie 
haadel suknem znajduje się przeważ- 
nie w rękach żydowskich, następuje 
systematyczne i wyraźne przesunięcie 
zamówień z rynku niemieckiego na 
polski rynek włókienniczy co już odbić 
się dotkliwie miałc na stopniu zatrud. 
nienia w włókiennictwie niemieckiem. 
Bielski przemysł tekstylny, cierpiący 
dotychczas dotkliwie z powodu skur- 
czenia się wewnętrzno:krajowej siły 
nabywczej oraz z powodu utraty od- 
biorców w państwach naddunajskich, 
otrzymał ostatnio szereg korzystnych 
zamówień z Palestyny. Wywóz włó: 
kienniczy z okręgu łódzkiego wzrósł w 
kwietniu rb., w stosunku do kwietnia 
r. ub., z 293 tys. kg. na 307 tys. kg., 
jego wartość jednak zmniejszyła się 
z 2,4 miljona na 1,88 miljona złotych. 
Dowodzi to, że wciągu roku ub. ceny 
wyrobów włókienniczych znacznie się 
obniżyły. 
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Dokoła nowej taryfy celnej 


W pewnych kołach gospedarczych 
wyrażane jest życzenie odsunięcia ter- 
minu wprowadzenia w życie nowej ta- 
ryfy celnej, która miała zobowiązywać 
z dniem 10 października rb. Odroczenie 
wprowadzenia w życie taryfy celnej 
motywowane było tem, że szereg trak- 
tatów bandlowych z poszczególnemi 
państwami kol duje z postanowieniami 
nowej taryfy celnei, Ponieważ prowa- 
dzone są pertraktacje w kierunku no- 
welizacji tych traktatów w duchu no- 
wej taryfy celnej, co wymaga dłuż: 
szego czasu i do października mogłaby 
nie zostać uskuteczniona, wypowiadana 
była wątpliwość, czy nowa taryfa celna 
w obecnej formie wogóle wejdzie w 
życie. 

W sprawie powyższej zasięgnęliśmy 
informacyj u czynników miarodajnych, 
gdzie nam wyjaśniono, że ze strony 
Min. Skarbu czynione jest wszystko, 
aby taryfa weszła w życie w oznaczo- 
nym terminie tj. w październiku. W 
tym też celu rokowania w sprawie re- 
wizji traktatów handlowych z poszcze- 
gólnemi państwami prowadzone są in- 
tensywnie w tempie przyśpieszonym. 


Ułatwienie spłaty uciążliwych 
zobowiązań w rolnictwie 


Powodzenie akcji parcelacyjnej, ma- 
jącej doniosłe znaczenie gospodarcze, 
uzależnione jest w dużej mierze od 
sprężystego jej wykonania i należyte- 
go funkcjonowania tych organów apa- 
ratu państwowego, które mają do czy- 
nienia z parcelacją oddłożeniową. Kic- 
rując się tą myślą przewodnią wydano 
szereg ustaw i rozporządz ń (z dnia 
12.III 1932 r. — nowela z 27.X 1982 
i z 29.111 1938 r.— rozporządzenie Prez. 
Rzpl. z dn. 23.VIII 1932 znowelizowane 
ustawy z dn. 29.III 1938 r.) — które 
zmierzają do ułatwiania likwidacji zadłu- 
żenia parcelowanych gospodarstw rol 
nych i wzmożenia działalności parcela. 
cyjnej. 

Ostatnio p. Minister Sprawiedliwo- 
„ści wydał okólnik do Prezesów Sądów 
Apelacyjnych i Okręgowych o wydanie 
odpowiednich zarządzeń, eżeby sądy 
i ich organa — w granicach swej wła- 
ściwości—załatwiały szybko i dokład- 
nie wszystkie czynności, wypływające 
z realizacji wspomnianych wyżej ustaw 
i rozporządzeń. ę 

Okólnik nosi datę 16.V 1983 r ku 
Nr. 1692/1U/83, a ukazał się w Dzien- 
niku Urzędowym Ministerstwa Sra- 
wiedliwości Nr. 11 z dnia 1.VI 1988 r. 


Eksmisja bezrobotnych 
Kogo nie wolno eksmitować 


Sprawy eksmisji bezrobotnych są 
stałą pozycją naszych sądów. Często 
zachodzą wątpliwości, kogo należy uwa- 
żać za bezrebotnego. 

Stwierdzić należy zasadniczo, że 
mieszkania jednopokojowe w domach 
podlegających ustawie o ochronie loka- 
torów, krrzystają bezwarunkowo z mo- 
ratorjum dla bezrobotnych.  Obojęt- 
nym tu jest fakt, czy dana osoba jest 
zarejestrowaną jako bezrobotna, względ- 
bie poszukująca pracy czy nie. 


Wprawdzie sądy grodzkie zazwy- 
czaj takiego zaświadczenia z Urzędu 
Pośr. Pracy o niemożności znalezienia 
pracy żądają nie jest to jednak jedy- 
nym-prawnym warunkiem uzyskania 
ze strony sądów zwłoki eksmisji, nie 
jest również taki warunek przewidzia- 
ny w ustawie. Można fakt, że się jest 
bezrobotnym udowodnić wszelkiemi do- 
puszczalnemi sposobami, a więc Świed- 
kami i t. d. 


Umorzenie kar za zwłokę w wyku- 
pieniu świadectwa przemysłowego 


Bardzo często zdarzają się wypadki 
nakładania kar za spóźnione wykupie- 
nie świadectw przemysłowych. 

Kary te są obecnie umarzane. Re- 
guluje tę sprawę okólnik ministra skar- 
bu z dnia 9 maja 1938 r. N. D. 3832/4. 
Zgodnie z tym okólnikiem urzędy skar- 
bowe mają prawo zaniechania postę- 
powania karnego, jeżeli patent wyku- 
piony został przed 14 stycznia 1933 r. 
włącznie. Nawet nałożone kary mogą 
być umorzone, albo przez wyższą in- 
stancję, t. j. przez luby skarbowe na 
wniosek urzędów skarbowych. 

Skoro zatem wykupił kto patent np. 
10 stycznia, a nałożono mu karę, to na- 
leży zwrócić sę z odpowiedniem poda- 
niem, z powołaniem się na przytoczony 
przez nas okólnik—do właśckiwego urzę: 
du skarbowego. 


bla dobra rolników 
Dowiedzioną jest rzeczą, że 75% 
różuych spraw w urzędach państwo- 
wych, samorządowychi sądach, prowa- 
dzovych jest przez włościan, którzy 
sądzą się o miedzę, o szkodę wyrzą- 
dzoną i t. p. A oprócz tego jest sze- 
reg spraw podatkowych, serwituto- 
wych, komasacyjnych, parcelacyjnych, 
meljoracyjnych, podziału wspólnot. Rol 
nik gubi się w tym nawale swych in- 
teresów i iazie do miasta po poradę, 
W mieście jednak za wszystko trzeba 
płacić, a o złotówki tak trudno na wsi. 
ldzie więc kmiotek do miasta i szuka 
„pana radcy", któryby mu załatwił jak- 
najtaniej sprawę. I w tedy właśnie 
wpada w sidła oszustów i naganiaczy, 
którzy w liczbie kilkudziesięciu grasu- 
ją po Radomiu. Dia łatwiejszego oszu- 
kania chłopa, przebierają się nagania- 
cze w siermięgi chłopskie i wzbudziw- 
szy zaufanie u rolnika, ciągną go do 
„pana radcy“, który jest półanaliabetą 
1 oszustem i ten podejmuje się „po- 
prowadzić sprawę*, biorąc przeważnie 
„zaliczkę*, za którą adwokat przysięgły 
podjąłby się przeprowadzić całą spra- 
wę. (Coż robić jednak, gdy rolnik nig- 
dy nie chce zapamiętać, że przyjeżdża- 
jąc do Radomia w jakiejkolwiek spra- 
wie, winien iść do kancelarji adwoka- 
ta, lub też do Biura Próśb i Podań p. 
n. „Pomoc Prawna“, które się mieści 
w Radomiu przy ulicy Malczewskiego 
(dawniej ulica Warszawska) Nr. 8 na 
drugim piętrze od frontu, gdzie wam 
każdą sprawę załatwią szybko, solid- 
nie, fachowo, a co najważniejsze tanio. 


Zapiszsię naczłonka L.0.P.P. 


GETO- SP AW 874 


w Radomiu 


Zboża 

Żyto : za 100 klg. płacono od 16.00—18.— 

Pszenica w. h00 "5, a „ 35.00—38.00 

Jęczmień a TOO 5, i „ 12.50— 13.00 

Owies. » 100 ,, i „ 13.50-—14 00 

Nabiału 

Jaja 8 gr. sztuka. 

Mleko — 20 gr. litr. 

Masło — 3. zł. 50 gr. za klg. 

Bydła i trzody 

Krowy |l gatunek 250 — 300 zł. zn sztukę 
s H » 180 — 220 zł za sztukę 
E I i 100 — 150 zł. za sztukę 

Cielęta — 13 do 30 zł. za sztukę. 

Bekony: | gatunek klg 85 gr., II gat. kig. 80 gr 


Ceny pieniędzy 


Banknotów 


1 dolar — 7 zł. 18 gr. 

100 guld. holenderskich 358 zł. 35 gr. 
1 funt. szt. 30 zł. 28 gr. 

100 frank. franc. 35 zł. 10 gr. 

100 frank. szwajc. 172 zł. 65 gr. 

100 frank. belg. 124 zł. 25 gr, 

100 kor. szwedz. 155 zł. 50 gr. 

100 kor. czes. 26 zł. 55 gr. 

100 lirów włoskich 46 zł. 80 gr. 

100 marek niem. 209 zł. 


Metali 


Dolar złoty 9 zł. 0914 gr. 

Rubel 4 zł. 47 gr. 

Rubel srebrny 1 zł. 47 gr. 

100 kopiejek bilonu srebnego 68 gr. 


Akcje 
Bank Polski — 73 zł. 25 gr. — 74 zł. 25 gr. 
4 proc. dolarówka 49 zł. 90 gr. 


Ceny Zboża w Warszawie 


Żyto 1standard 19,00 — 19.50; Żyto 2 stan; 
dard bez obrotów; Pszenica czerwona jara szklis- 
ta 38 00— 39.00; Pszenica jednolita 37.00 —38.00; 
Pszenica zbierana 33,0—34.00; Owies jednolity 
16.50—16.00; Owies zbierany 14.50 —15.00; Jęcz- 
mieńna kaszę 14.50— 15.00; Gryka 18.00 —19,00; 
Proso 19.00; Groch polny z workiem 21.00—24.00; 
Groch „Victorja” z workiem 28.00— 32.00; Wy- 
ka 12.00—12,50; Peluszka 11.50 —12.00; Serade- 
la podwójnie czyszczona 9.00 — 10.00; Łubin 
niebieski 7.00—7.50; Łubin żółty 9.00 — 10.00; 
Rzepak zimowy 47.00—49.00; Siemię lniane ba- 
zis 37.00 — 39,00; Koniczyna czerwona surowa 
bez grubej kanianki 90.00 — 110.00; Koniczyna 
czerwona bez kanianki o czystości 97 proc. 
110.00 — 125,00; Koniczyna biała surowa bez 
70,00 — 90.00; Koniczyna biała bez kanianki o 
czyst. 97 proc. 100.00 — 125.00, Mąka pszenna 
gat, | luksusowa 45 proc. 55.00 — 60.00; Mąka 
pszenna gat. l 65 proc. 50.00 — 55.00; Mąka 
pszenna gat. lI 20 proc. 45.00 — 50.00; Mąka 
pszenna gat III poślednla 20.00 — 30.00; Mąka 
żytnia pytłowa I gat. 65—55 proc. 30.00 —32.00 
Mąka żytnia sitkowa II gat. 55 proc 22.00—24.00 
Mąka żytnia razowa 95 proc. 22.00 — 24.00 
Otręby pszenne szale 10.50 — 11.50; Otręby 
pszenne średnie 10.00 — 10.50; Otręby żytnie 
10.50— 11.00, Kuchy lniane 18,00 —19.00; Kuchy 
zepaczane 14.00— 14,50; Kuchy słonecznikowe 
15.50 — 16.00. 


Korzystajcie z łamów Waszego Tygodnika! 
URZĘDY GMINNE: 


Przetargi, ogłoszenia publiko- 
wane w „GŁOSIE WSI“ 


odnoszą niezawodny skutek. 
Korzystają z cen za ogłoszenia 
o połowę zniżonych 


Wyczerpująco poinformują 
Zakłady Qraficzne 


Tadeusz Tomanek 
Radom, Żeromskiego 43. 
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RZECZY CIEKAWE A POŻYTECZNE. 


Nie trzeba bać się 
gazów trujących 
Jak było kiedyś i jak jest obecnie 


Dzień 22 kwietnia 1916 roku jest 
naprawdę datą historyczną, dnia tego 
bowiem na froncie francuskim pod 
Ypres, Niemey poraz pierwszy w 
dziejach zastosowali gazy trujące. 

Chlor wypuszczony z wiatrem w 
ciągu 15 minut poraził 15 000 żołnierzy 
wojsk sprzymierzonych. Z pośród nich 
zmarł» 5000, a więc 33 procent. 

Drugi napad gazowy wykonali 
Niemcy na froncie rosyjskim pod Bo- 
limowem w maju 1915 r. Zagazowano 
6.000 ludzi, z nich zmarło 6 000 a więc, 
95 procent. 

W ostatnich miesiącach wojny 
śmiertelność wśród zagazowanych wy- 
nosi już 8, 2, 1 proc., a nawet zero. 

Dlaczego? Bo w parze z przygoto- 
waniem do napadu postępowała i ob- 
rona. 

Ani sprzymierzeui pod Ypres, ani 
rosjanie pod Bolimowem nie byli zu: 
pełnie przygotowani do obrony. Byli 
zaskoczeni. 

Przygotowanym do obrony wróg 
zaszkodzić nie może, bo zorganizowana 
służba obserwacyjna zawsze zdoła u- 
przedzić, a przygotowani do obrony 
zawsze zdążą zastosować środki och- 
ronne. 

Na wojnie śmiertelność zagazowa- 
nych została zredukowana do minimam. 
Nie trzeba tego zrozumieć opacznie, że 
gaz nie wyrządza na wojnie krzywdy. 
Chociaż nie zabija, toć przecie czyni 
żołnierzy niezdolnymi na pewien czas 
do walki, zmniejsza wartość bojową 


wojsk zmuszonych przebywać na tere- 
nie zagazowanym w maskach i t. d. 

Jednak nie zabija przygotowanych. 
Gdy w chwili rozpoczynania ataku ga- 
zowego nałużyć maskę przeciwgazową, 
jest się zabezpieczonym od działania 
gazów zupełnie Przed wszystkiemi ga- 
zami znanemi i nieznanemi obecnie, 
maska nas ochroni, jej pochłaniacz bo 
wiem  przefiltruje zepsute powietrze, 
zatrzymując gazy, by nam do oddycha- 
nia dać powietrze czyste. 

Dlatego też pochłaniacz, ów „ryjek* 
w masce gązowej, jest jej najważniej 
szą częścią. Wypełniony jest węglem 
specjalnie preparowanym z niektórych 
twardych gatunków drzewa, pestek 
i t.p. A węgiel ten to właśnie w ob- 
ronie przeciwgazowej bodaj największy 
wynalazek. On tak filtruje powietrze 
zepsute, pochłaniając gazy, że włożyw- 
szy na twarz maskę możemy krzyczeć: 
jestem gotów. A kupić maskę może 
każdy, nie jest nawet droga. Właści- 
wie, kto tylko może wydać te kilka- 
naście złotych, maskę kupić powinien. 

L.0.P.P. bowiem ma za zadanie 
przygotować obronę zbiorową, o obronie 
indywidualnej, osobistej, każdy sam 
pamiętać musi, L.0.P.P. tylko może tę 
obronę osobistą ułatwić. 


I o tem warto wiedzieć 


Amerykańscy Polacy są właścicie- 
lami 160.000 domów w Stanach Zjed- 
noczonych, które przedstawiają war- 
tość 470 miljonów dolarów. 

—0— 

Liczba polaków zamieszkałych poza 
granicami państwa polskięgo wynosi 
9 miljonow. 


4 miljony naszych rodaków znajdu 
je się w Ameryce, 4 milony w pań- 
stwach ościenych i miljon w innych 
krajach. 

Telefony najbardziej są rozpow: 
szechnione naturalnie w Stanech Zjed- 


noczonych, w kraju gdzie wszystko 
jest naj.. 
Tam, na 1000 osób przypada 129 


aparatów, drugie miejsce zajmuje Ka- 
nada — 108 telefony na 1000 osób, 
dalej Danja — 83, następne Nowa Ze- 


landja —- 77, Szwecja — 65, Nor- 
wegja — 68, Wyspy Hawajskie — 56, 
Australja — 45, Szwajcarja — 43, 


Niemcy — 34, Holandja — 25, Luk 
semburg — 24, Austrja — 22, Angl. 
ja — 22, Finlandja — 20, Urugwaj — 


17, Argentyna — 16, Kuba — 15, 
Francja — 14. 
Polska stoi na szarym kofxu w 


liczbie posiadanych aparatów telefonów, 
gdyż mamy tylko + telefony na każde 
1000 osób. 

Miastami najbardziej wyposaże nemi 
w aparaty telefoniczne jest New York 
i Sziokhalm, gdzie już na 4 mieszkań: 
ców wypada telefon. 

—00— 

Dzień 1 stycznia uważany pow 
szechnie za początek roku, był nim 
już i u Rzymian. Natomiast chrześcija- 
nie w najdawniejszych czasach rozpo- 
czynali rok w dniu 6 stycznia. 

Później w różnych krajach różwie 
zaczynano rok: 25 marca w dniu Zwia- 
stowania N. M. P. (bliskie zrównanie 
dnia z nocą), w dniu 25 grudnia (prze- 
silenie zimowe) i 24 czerwca (przesile- 
nie letnie), 


O p O a Ed" rzą o, 


PAWEŁ KLIMCZUK. 


Jak plutonowy Gunia zasłaniał odwrót. 


(Epizod z walk legionowych pod Laskami w r. 1914) 
(Dokończenie) 


— Ki — djabełl Co to za odwrót, że zamiast karabi- 
nu sterczy menażka w ręku... 

Ale Gunia nie pozwolił długo nad tem się zastanawiać. 
Huknął na cełe gardło: 

— Menażki wyczyścić na glanc! 

Poszedł pomruk niezadowolenia. Jakże to — odwrót— 
Moskali co ino nie widać, a tu z temi menażkami... 

— Nie chrząkaj, boś nie macioral A menażki oczyś- 
cić i na kupę. — Czyścili je piaskiem, którego było wbród, 
poczem z jękiem żałobnym składano na kupę, obok ponu- 
rego Gani. Przeliczył je skropulatnie, aby ani jednej nie 
brakowało, poczem podniósł nagle głowę: 

— Obywatel kapral Mizerny! Sformujcie pluton i marsz 
po końca Lasek i Trupienia drogą do Mireń przez Suchę— 
i lasem do Męciszowa. Tam was dogonie.. Powtórz ro- 
baczku, czyś dobrze skapował. 

Kapral Mizerny powtórzył dokładnie marszrutę, spra- 
wił w mig pluton i w drogę. 

Nad zebranemi menażkami został sam plutonowy Gu. 
Mgła opadła. Słońca, co ino nie widać. 

Plutozowy Gunia zabrał menażki w połę płaszcza i 
spokojnie wszedł do opuszczonego przez pluton rowu. Czap- 
kę przekrzywił jeszcze bardziej na ucho i błyskając zębami 
z zadowolenia, począł w miarowych odstępach na okopach 
układać menażki. Czynił to poważnie, jak przystało na 
prawdziwego leguna. Skończywszy; spojrzał raz jeszcze 


nia. 


surowym wzrokiem na swoje dzieło, gwizdnął przeciągle 
poczem zarzucił karabin i tornister, jakby od niechcenia na 
plecy, i ruszył stępa za plutonem. 


Ani razu nie obejrzał się za siebie. Poco. Kiedy złe 
myśli wirować mu poczęły pod czaszką, odpędził je jak sta- 
do kąśliwych szerszeni i koniecznie postanowił myśleć 
o czem innem.., 

Skąd niby taki sobie służbowy poznał po nim, że on 
tej nocy nie spał. Było to istotnie — prawdą ale skąd taki... 
syn.. po nim poznał Po plutonowym Guni! Pograżając 
się coraz bardziej w myślach, musiał w końcu przyznać, 
że służbowy miał już pewne doświadczenie życiowe. I to 
go ucieszyło... Bo jakto. Wyszedł sobie tak cichutko — 
a potem przyśpieszonym marszem, może w półgodziny naj- 
wyżej—a już był pod oknem... Pewnie, że okno nie było 
domknięte—a matula spali w drugiej izbie... 

— Ej Staśka — widzisz! poznali po mnie... 
teraz będzie? — szepnął do siebie. 

— Ba-ba, gdyby nie ta Staśka! Plutonowy Gunia 
przetarł czoło, gdyż poszum ciepłych .słów Stasi przewalał 
mu się przez mózg, jak wezbrana rzeka. Zdawało mu się, 
że było to przed chwileczką dopiero! A to — już słońce 
wstaje. . 

Ruszył zapamiętale przed siebie. Wiedział, że mija 
okienka Staśki, ale nie spojrzy nawet, bo chyba nie wy- 
trzyma i rykniel A tu przecież on ma zasłaniać odwrót!... 
Ostatni ma zejść z odcinka ze swoim plutonem!... 

— Psiakrew — zgrzytnął zębami... 


No i co 


Plutonowy Gunia minął już Mireń i skręcał do Suchej, 
kiedy naraz, wraz z pierwszemi promieniami słońca, rozległ 


Ronan W a 
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keligje świata 


Monoteistów t.j. wierzących w jed- 
nego Boga, jest na świecie 933 miljo- 
nów. Wśród nich chrześcijan 710 mil. 
jonów, żydów 13,2 milj. i mahometan 
220 miljonów. 

Chrześcijanie dzielą się na: rzym- 
skic katolików, których jest 340 m'l 
jonów, ewangielików 230 miljonów, 
prawosławnych 130 miljonów i innych 
chrześcijan około 10 miljonów. 

Pogaństwa, t. j. wierzących w wielu 
bəgów jest 888 miljonów. 

Z tego: właściwi poganie-fetyszyści, 
którzy wierzą, że pomocy czarów moż: 
na nadać przedmiotom siłę chronienia 
przed nieszczęściem, liczą 27 miljonów 
wyznawców. 

Bramiści (główni bogowie: Brahma, 
Wisznu, Sziwa) — 240 miljonów. 

Buddyści (wyznawcy Buddy, którzy 
wierzą, że przez wędrówkę duszy dąży 
człowiek do stanu niebytu i wiecznego 
spokoju w nicości (mają 580 miljo- 
nów wyznawców). 


Dlaczego oczy kota 
błyszczą w ciemności? 


Przyczyną tego zjawiska jest to, że 
dno oka kotów i innych zwierząt wyś: 
cieła błona o metalicznym połysku 
Błona ta powoduje zielono-niebieski 
blask, bijący z oczu tych zwierząt w 
ciemności. Rola tej metalicznej war- 
stwy polega na tem, że wzmacnia ona 
działanie promieni zielono - niebieskich 
na siatkówkę oka, dzięki tej warstwie 
promienie te padają na siatkówkę nie- 
tylko wprost od przedmiotów, ale rów: 
nież od tyłu oka, po odbiciu od owej 
błony. 


Wrażliwość oka kota na światło 


zielone i niebieskie jest dwa razy 
mniejsza, niż na żółte i czerwone 
światło. 


Trzeba poślubić... białą kurę 


aby poraz czwarty pojąć za żonę.. 
„prawdziwą“ kobietę 


Wschód pozostał dla europejczyka 
do dnia dzisiejszego jakąś wielką ta- 
jemnicą. Niejednokrotnie obyczaje 
ws hodu są dla nas zupełnie niezro- 
zumiałe. 

I tak naprzykład: do jednego z naj 
oryginalniejszych zwyczajów w Indjach 
należą małżeństwa z martwemi przed- 
miotami. 

Rodzice, czujący bliską śmierć, nie 
chcąc pozostawić córki swej w stanie 
niezamężnym, wydają ją za jedno 
z drzew świętych. W ten sposób mło: 
dej dziewczynie w przeszłcści nic złego 
stać się nie może. 

W Chinach znów, skoro młodej 
dziewczynie umiera kochany, wychodzi 
ona za mąż za.. czerwoną doniczkę, 
która uosabia jej zmarłego narze- 
czonego. : 

W Arabji może młoda dziewczyna 
zaślubić swego narzeczonego, mimo że 
znajduje się gdzieś daleko w podróży. 
Dzieje się to w ten sposób, że narze* 
czonego zastępuje jego strzelba. Cere 
monja zaślubin odbywa się z całą 
pompą zupełnie tak, jakby młody czło- 
wiek był obecny. 

Gorzej jest, jeśli arab lub arabka 
dwukrotnie owdowieli i chcą wstąpić 
w związek małżeński poraz trzeci. 

Na wschodzie panuje zupełnie nie- 
wytłumaczony strach przed zawarciem 
trzeciego małżeństwa, przypuszczalnie 
dlatego, że trójka uchodzi tam za fe- 
ralną cyfrę. Dwukrotny wdowiec który, 


GEROS 


W Si 


chce ożenić się po raz trzeci, musi 
przedtem poślubić białą kurę, którą 
natychmiast po obrządku zabija izjada, 
a później już zupełnie formalnie żeni 
się po raz 4 ty. 

Hindusi chętnie kojarzą ze sobą 
martwe przedmioty. I tak naprz. żaden 
ogrodnik -w Indjach nie będzie jadł 
owoców z jakiegokolwiek drzewa, za- 
nim nie zaślubi jez innem. Ceremonje 
te oibywają się bardzo uroczyście. 


Języki świata 


Najbardziej rozpowszechniony na 
świecie jest język chiński, gdyż używa 
go 330 miljonów ludzi. Drugie miejsce 
zajmuje angielski — 150 miijonów, 
trzecie rosyjski — 100 milj., czwarte 
niemiecki (z holenderskim) — 100 milj., 
piąte francuski — 50 milj. szóste hisz 
pański — 50 milj., siódme włoski — 
45 milj., ósme polski — 35 milj. ludzi. 


Ważne dla kupców, pa- 
pierników i drukarń 
w Radomiu i okolicy!!! 


FABRYCZNE 
SKŁADY PAPIERU 
„PNIOWIEC” 


sp. Z 0. o. 


WARSZAWA, ULICA DŁUGA Nr. 48 
zawiadamia o nowo - otworzonym składzie 


W. RADOMIU, 


przy ul. Zeromskiego Nr. 19 
TELEFON 11-20 


Bogato zaopatrzonym we wszelkiego rodzajn 
PAPIERY i TEKTURY. 


Ceny ściśle fabryczne 
WYKO ANIE 
SZYBKIE i SOLIDNE. 


się huk armat, a potem chychotliwe trajkotanie maszynek. 
Przed nim w rannem słońcu sta- 


Przystanął i obejrzał się. 


nowego Guni. 


Naraz wszystko ucichło, 
śmiać i nastawił uszu... 


Gunia przestał się 
Po chwili pół cicho, jakby dawał 


ła wieś Laski, a na lewo rozrzucone chaty wsi Trupienia. 
Prawie, jakby je znał od lat wielu, takie mu jakieś rodzo- 
ne.. Szarpnął nim ból. Skręcił się niemal w sobie... Huk 
armat wzmagał się coraz bardziej. 

— Ano ranna modlitwa... 
szepnął. 

Poczem ni z tąd ni z owąd zaczął się śmiać na całe 
gardło. Aż przysiadł na ziemi. Rżał jak koń, wyciągając 
ptasią głowę przed siebie. Smiały się z nim razem rozsia- 
dłe gęsto kępy chojaków i lichego na piaskach jałowca. 
W takt jego śmiechu kiwały się brody strzech słomianych. 
Smiał się z nim fiolet poranku... a może wtórowała mu 
i Staśka. 

Bo to właśnie widzi—doskonale. Jakby tam był tuż 
przy nich. Atakują właśnie jego odcinek. Sypie się grad 
kulek, podzwaniając w menażki i liżąc je po bokach. A one 
sobie w porannem słońcu błyszczą jak prawdziwe bełmy 
żołnierskie. Rozsiadły się na okopach zrzadka wprawdzie— 
ale długim, migotliwym sierpem w półkolu. Znowu grad 
i ciche, jękliwe dźwięki... Pozycja ani drgnie — czasem 
tylko poniektóra meneżka przychyli się na bok, podskoczy 
kapryśnie jak tanecznica, lub zgoła tylko posunie się tro- 
chę.. Tyle ile wypada z grzeczności... ha... haha... 

Nie wytrzymał. bijąc się po połach płaszcza począł 
podskakiwać w rytm trajkotania karabinów maszynowych. 
W końcu usiadł na ziemi i chybocząc się jak badyl na 
wietrze, poprostu zanosił się od śmiechu aż cały posiniał... 

— Oj— krew mnie zaleje... Ratujcie, bo skonam — 
wołał... 

Tymczasem jazgot pocisków wzmagał się coraz zacie- 
klej, z furją przewalał się całemi serjami na odcinek pluto- 


Ostrzeliwują pozycję... 


znać sąsiadowi, zawołał: 

— Teraz — atak... Baczność.... 

I znowu zaczął trząść się śmiechem, jak szalony, ko- 
piąc nogami fontanny piasku, 

A tam istotnie na odcinek obywatela plutonowego 
przypuszczono wściekły szturm, bo i jakże dalsze okopy 
opanowane zostały już dawno, tylko ten odcinek... ani 
drgnie | 

Ale nie wytrzymają napewno, po takim ogniu; po- 


prostu zostali zalani pociskami, jak strumieniami lawy 
gorącej. 
Plutonowy Gunia poderwał się na nogi i począł biec 


przed siebie jakby chciał dogonić swoich i podzielić się 
dobrą nowiną, jakby chciał im mówić: 

— Czekajcie trochę — coś wam powiem... 

Nie dosłyszał plutonowy Gunia okrzyku: hurra — ani 
nie dojrzał atakujących Moskali, którzy dotarli jaż do toru 
kolejowego, poczzm w paru skokach byli już w okopach 
jego plutonu. 

Tylko niektóre, podziurawione menażki, ciekawie pa- 
trzyły na nieprzyjaciela, jakby się pytały: 

— A ten, czego tu chce... 


Poczem oficer rosyjski tłumaczył zdziwionym żołnie- 
rzom: 

— Ot zaszutkowali z nas, a my duraki 
menażki!! 


atakowali 


Plutonowy Gunia, zdyszany wpadł do wsi Męciszowa, 
gdzie miał spotkać się ze swoim oddziałem. 


; 


G=EZWOSS AWOSTI 
GOSPODARSTWO 


Zgnilizna owoców 
pestkowych. 
(Monilia cinerea Bon.) 


Ob'cnie we wszystkich prawie sa 
dach zusychsją końce młodych gałązek 
i wiele liści na wiśniach. Wygląda to 
tak, jakby spowodowały to przymrozki, 
które dość długo w tym roku trwały 
i wielu właścicieli sadów tak przypusz- 
cza, że one to spowodowały. Otóż nie 
są to żadne omarznięcia gałązek ani 
liści i przymrozki tu mic nie zawiniły. 
Jest to choroba,która w tym rsku wy 
stąpiła w sadach naszych na wiśniach 
Masowo. 

Wywołał ją grzybek, który nosi 
na wę „zgzilizna owoców pestkowych, , 

Występuje on na drzewach pestko- 
wych, głównie na wiśniach, opanowu- 
jąc młode gałązki podczas kwitnienia. 
Kwiaty żółkną wtedy i usychają, a ga- 
łązki mają wygląd  przemarzniętych. 
Na szypułkach kwiatowych i świeżo 
zaw ąqzinych owocach występują szare, 
maleńkie poduszeczki, które są skupie- 
niami odpadających zarodników. 

W ciągu lata choroba rozpowszech:- 
nia się przy pomocy tych zarodników 
zarażając dojrzewające owoce, uszko 
dzone poprzednio mechanicznie naprzy- 
kład przez owady. 

Porażone owoce nie opadają lecz 
tworzą tak zwane mumje wiszące na 
drzewach. 

Trzeba chorobę tę zwalczać, żeby 
na przyszłe lata nie poczyniła nam 
jeszcze większych szkód, Należy obry- 
wać porażone owoce, obcinać porażone 
gałązki i palić a całe drzewa opryski- 
wać 1% cieczą bordoską. 

Jiecz bordoską przyrządza się w na: 
stępujący sposób: 

W naczyniu drewnianem rozpuścić 
w 20 litrach wody 1 kg. siarczanu mie- 
dzi, tak zwanego sinego kamienia, w 
innem naczyniu zgasić małą ilością wo- 
dy 1 kg- niegaszonego wapna i gdy 
się rozsypie rozprowadzić 80 litrami 
wody, potem przecedzić i wlać do du- 
żej drewnianej beczki, do mleka wa- 
piennego należy powoli wlewać rozt- 
wór siarczanu miedzi, ciągle mieszając, 
roztwór siarczanu miedzi przed wlewa: 
niem trzeba przecedzić. 

Opryskiwać drzewa specjalnym o- 
pryskiwaczem do drzew, w czas po- 
godny, żeby deszcze nie zmyły. 

Wt. Atalawski, 


bez czego obyć się trudno 


Wobec powszechnego braku pienię 
dzy zamarł prawie zupełnie handel na- 
rzędziami rolniczemi; kto ma jeszcze 
narzędzia dawne, to je łata i reparuje, 
byle nowych nie kupić, a komu się te 
dawne narzędzia zepsuły już ostatecz- 
nie,kombinuje na wszelkie sposoby, by- 
leby tylko nie wydawać pieniędzy, któ- 
rych zresztą nie ma. 


Nie mam bynajmniej zamiaru ganić 
tej powściągliwości w wydawaniu pie- 
niędzy, bo „nie takie to czasy*, ale i 
w powściągliwości tej muszą być pew- 
ne granice; są też takie narzędzia i ta- 
kie maszyny, bez których nie może się 
obyć gospodarstwo. 

Jeśli weźmiemy nawet gospoderstwo 
nie posiadające konia, to i tam bez po 
rządnej motyki, sierpa i kusy trudno 
przecież będzie mówić o gospodarowaniu. 
Chciałoby się i w tem gospodarstwie 
mieć sieczkarnię i parnik, ale jeśli bie- 
da doskwierczy, to ziemniaki można 
ugotować i w garnkach, a sieczkę ciąć 
na zrobionej w domu ladzie sieczkar- 
nianej. 

Gospodarstwo, posiadające jednego 
konia, musi posiadać już znacznie wię- 
cej narzędzi, ażeby uprawić rolę. A 
więc obok pługa i brony postawiłbym 
jako narzędzia nieodzowne  radeł- 
ko.obsypnik, ale koniecznie „ze spręży- 
nami“ oraz br. nę sprężynową. Pożąda- 
na byłaby tu wialnia ale cstatecznie, 
z większym, co prawda, nakładem pra- 
cy, można ziarno zwiać szufelką i do- 
czyścć na przetakach, 

Większe ilości narzędzi rolniczych 
powinno posiadać dopiero gospodarst- 
wo dwukonne, nie powinno ono po- 
przestawać na jednym małym płużku, 
lecz obok lekkiego dwuskibowca do po- 
dorywek i nawet do lżejszych orek 
siewnych, powinno posiadać pług moc- 
niejszy, któryby można było zapuścić 
odpowiednio głębiej; zamiest płytko 
biorącej brony sprężynowej, należy 
bezwzględnie dążyć do kultywatora 
sprężynowego, ażeby łapami jego moż- 
na było sięgnąć tak daleko jak 
sięgnął poprzednio pług.  Pozatem 
z narzędzi do uprawy roli, oprócz 
wyżej wymienionych, należałoby mó- 
wić o dwuch typach bron: jednej cięż- 
kiej, zależni: od rodzaju gleby, i dru 
giej, leciutkiej do przykrywania zasie- 
wów i bronowania pszenic, a w nie- 
których razach i żyta a może nawet 
i jarzyn na wiosnę. Wreszcie gospo- 
darstwo takie z pewnością nie obejdzie 
się bez sieczkarni a marzyć będzie o 
kieracie, ażeby nie trzeba było kręcić 
sieczkarni ręcznie. 

Oto i wszystko! 


A gdzie siewniki, młocarnie i cała 
masa innych maszyn, tak wychwala- 
nych i pożytecznych? 

„Powiedzieły jaskółki, że najgorsze 
są spółki“, Ale jaskółki nie znają pie- 
niędzy i nie odczuwają kryzysu, a przy- 
słuwie to jest o tyle błędne, że właś- 
nie jaskółki bardziej od innych ptaków 
„trzymają się kupy*, wspólnie ugania- 
ją się za muchami 1 wspólnie odbywa: 
ją podróże. Dopóki nie było biedy i 
kryzysu, dopóty można było namawiać 
poszczególnych gospodaży do nabywa- 
nia tych maszyn na własne ryzyko; 
ale obecnie trudno o tem myśleć, więc 
albo trzeba nabywać je wspólnie z kil- 
koma sąsiadami, albo namawiać zasob- 
nych w gotówkę, ażeby wzięli się do 
przedsięwzięcia wynajmu siewników 
czy młccarni silnikowych. — Innej ra 
dy niema! Pozostaje jcszcze grupa 
bardzo potrzebnych maszyn do czysz- 
czenia zboża, ale, o ile tylko we wsi 
znajdą się wialnie, na których by moż- 
na było oczyścić zboże z „pierwszego*, 
to młynki i tryjery mogą być przy 
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sklepach, po gminach, czy przy paraf- 
jach, jeżeli i na te maszyny nie znajdą 
się przedsiębiorcy — ryzykanci. Choć 
każdy gospodarz będzie narzekał, że to 
ze zbożem trzeba jeździć do maszyny, 
ale kiedy bieda, to innej na to rady 
ni: mal 

A więc jak widzimy, tych maszyn 
i narzędzi naejniezbędniejszzch wcale 
pie jest tak dużo, ale zato należy dążyć 
do tego, ażeby przynajmniej te narzę- 
dzia zawsze były w porządku! 


PORADY LEKARSKIE 


Pchły i pluskwy. Ukąszenie przez 
nie wywołuje powstanie krwistych 
plamek, a niekiedy u osób wrażliwych 
nawtt pokrzywki. Zapobiega się temu 
przez czyste utrzymywanie domu, mycie 
podłóg, zmianę pościeli, zalepianie szcze- 
lin w ścianach, dezynfekcję ścian, 
zmianę tapet i t.d. Skórę wyciera się 


karbolowym spirytusem i _ pudruje 
talkiem. 
Pszczoła. Ugryzienie przez pszczo- 


łę wywołuje obrzęk zapalny, zaczerwie- 
nienie i silny ból, wskutek wniknięcia 
jadu w skórę. Niekiedy może dojść do 
zropienia i powstania wrzodu. Pomoc 
polega na wyjęciu żądła, posmarowaniu 
tego miejsca maścią ichtjolową i nało- 
żenie kompresu z wody Burowa. 

Zmija. Zmija nie drażniona nigdy 
nie atakuje. Gdy się ją podrażni, na- 
stąpi nań, wbija błyskawicznym ru: 
chem w ciało dwa ząbki opatrzone 
jadem. Ugryzienie to pozostawia po 
sobie dwa czerwone punkciki, dookoła 
których skóra szybko brzęknie i czer- 
wienieje. Stan ten posuwa się szybko 
od obwodu do środka ciała, powoduje 
gangrerę i śmierć, o ile nie zostaną 
szybko zastosowane środki zaradcze. 

Obok tych miejscowych objawów, 
u ukąszonego pojawiają się mdłości, 
wymioty, drgawki, krwotoki i nczucie 
duszności, 

Po ugryzieniu przez żmiję należy 
szybko przewiązać kończynę powyżej 
ugryzienia, zapomocą bandaża lub chu- 
stki. Następnie rankę wyssać lub wy- 
palć rozpalonym drutem, potem dać 
choremu bardzo dużo alkoholu, który 
działa jak odtrutka na jad żmiji. Po- 
tem daje się mu czarnej kawy iowija się 
w koce. Pozatem wrazie możności sto- 
suje się zastrzyk surowicy, do tego 
celu przygotowanej. 


TEGO JESZCZE NIE BYŁO 


z powodu kryzysu. 


każdy BEZPŁATNIE otrzyma Str. BROWNING 


m, Dz, U, P, Ni 23341 50 naboi 


e 4 strzelający z naboju, (bez ze- 
4 zwolenia), kto zamówi u nas li- 

h stownie /egarek ze złota fran. 
cuskiego syst, „Ankier'* ni- 
czem nie różniący sięod praw- 
pziwego złota 18 karat, za zł- 
6.95 (zam, 30) z 5-łetnią gwa-, 
rancją, wyr, co do minuty z 
wiecznem szkłem, a szt, 15 zł, 
lepszy gat, fantazyjny 7.95, 10- 
15, ze świec, cyferbł, waka- 
zówkami zł. 8.95, 12, 15, kryty 
Ankier z trzema kopertami zł, 

05 12, 15, 17, 25, na rękę damski 
lub męski zł. 11, 13, 15,20, De- 

wizki ze złota francuskiego zł. 

I, 2, 4, 5, budziki stołowe 10, 

12 zł, — Brzytwy zagran, zł, 5, 

11. 8. Maszynki dostrzyżenia wło- 
sów (zapas. grzebień) 8.85, 10 
dewizki zł.1, 2, 4. Bez ryzyka 

W razie niespodobania się 
zwracamy pieniądze. — Wysy- 

łamy za zaliczeniem pocztowem, Za koszta przesyłki pla- 
ci kupujący. Adresować: Fabr. zeg. E, Jakubiński, War- 

szawa, GQ. W. Leszno 60 
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CZERWIEC 
(ma dni 30) 


Gdy święty Piotr i Paweł pogodę uprosi — 
na dobry urodzaj się zanosi. 


KALENDARZYK TYGODNIOWY. 


25 niedziela — 3 po Św. — Wilhelma 

26 poniedziałek — Jana 

27 wtorek — Władysława 

28 środa Ireneusza 

29 czwartek — Piotra i Pawła apostołów 
30 piątek — Lucyny — Emilji 


LIPIEC 
(ma dni 31) 
Kłos gdy prosto stoi — pełnego się boi 
1 sobota — Przenajśw, Krwi Jezusa — Romana 


SŁOŃCA | KSIĘŻYCA 


Dnia | Wschód | Zachód | Wschód | Zachód 
25 3g. 15m.|20g. 1m.| 5g. öm. 21g.51m. 
26 | 3,16„/20, 1.| 6,39, 22,09, 
27 | 3,16,|20, 1,| 7,46, 22,20, 
28 | 3,17,/20, 1,| 825,122,23, 
29 | 3,17,|20, 1„|10„ 8 „22,43, 
30 | 3,18 „|20, 1„|11 „36 „|22,53, 
1 | 3,19„|20, 1„|14, 14 „23,23, 


Pierwsza kwadra dn. 30 o godz. 4 m. 0. 


Wianki na Boże Ciało 


Rzadko gdzie w Polsce jest chata, 
w którejby nie wito wianków 2 przeróż- 
nych ziół wonnych na uroczystość Bo: 
żego Ciała. Wianuszki te zawiesza się 
potem lub kładzie przy ołtarzu na ca- 
ty czas trwania uroczystych, ośmio- 
dniowych procesyj, aż do oktawy Bo- 
żego Ciała. Następnie zabiera je gospo- 
dyni i zawiesza na obrazach w izbie, 
albo nad oknem, albo też przy drzwiach 
chaty. 

Pamiątka to ładna, bo i z pobożnoś- 
ci i zwyczaju dawnego wypływa; zabo- 
bonni jeno niepotrzebnie przywiązu- 
ją jeszcze do tego wiarę, że wianuszki 
te mają jakoby własność już to uzdra- 
wiającą, już też chroniącą od burz gra- 
dowych, piorunów, pożaru i t. p. 

Warto w krótkości wspomnieć, skąd 
wzięty się te zwyczaje wicia wianków? 
Nietylko u nas, ale i u innych naro- 
dów za dawnych czasów, godłem cno- 
ty, dziewictwa, odwagi — byt wieniec. 
Dziewczęta stroiły więc swe głowy w 
wianki z ruty, rozmarynu i przeróżne- 
go wonnego kwiecia, a wieniec ślubny 
byt i jest ostatnim, jaki głowę panny 
zdobi, bo mężatce nosić go już nie przy- 
stoi. 

Czoła sławnych i miłowanych przez 
naród rycerzy lub wodzów, którzy od- 
znaczyli się męstwem na wojnie, lub 
innym bohaterskim czynem, zdobiono 
wieńcami z liści drzewa laurowego lub 
dębowego. Dzisiaj wieniec uwity z kło- 
sów zboża na dożynki, ma być ozna- 
kiem dobrego plonu, którego życzą so- 
bie nawzajem rolnicy. Widzimy za- 
tlem, że wieniec był zawsze godłem, 
czy oznaką czegoś szlachetnego, jakiejś 
cnoty i w tej formie «dochował się aż 
do naszych czasów u wielu narodów. 

I wianki więc, które lud nasz wije 
na Boże Ciało, mają swoje godło. Mia- 
nowicie woń ziół, uważana jest jako 
oznaka cnoty, a w modlitwie, którą ka- 
płan odmawia święcąc wianki, prosi 
właśnie Boga, aby przyjął wonne cno- 


ty tych, którzy na ołtarzu Jego składa- 
ją pęki woniejącego ziela 

Zwyczaj wicia wianków na Boże 
Ciało we wszystkich prawie -okolicach 
jest jednakowy. Wszędzie wianki tle, 
wiją dziewczęta z rozchodnika, macie 
rzanki, niezapominajek, rosiczki, kopyt- 
nika it.p, czyli z ziół przeważnie pol- 
nych. W niektórych okolicach do wian 
ków przyczepiają wsiążki, na których 
wypisane są wyjątki z Ewangelji św. 
na dzień Bożego Ciata. 


Z RADOMSKIEGO 


Z Wacyna piszą do nas o powst-- 
ł+m, nowem Kole Związku Młodzieży 
Wiejskie j 

Jak wiosna, gdy zima minie, budzi 
ze snu uśpioną naturę, tak się budri 
u nas to co zamarło po wiekowej niewo- 
li i nareszcie zrzucamy z oka zasł nę, 
która ludności wiejskiej zasłaniała dro- 
gowskaz w j-kim kierurku winien 
człek wsiowy iść aby nie upaść w prze- 
paść. 

Młodzież wsiowa zaczyna myśleć 
o przyszłości, bo chociaż ob*'cne czasy 
są ciężkie dla wsi, to niechże przysz- 
łe pokolenia otrzymają w spadku od 
pokolenia obecnego dobrobyt wsi. 

I oto z tą myślą Młodzież ze wsi 
Wacyn zwracała się z prośbą do Dy- 
rekcji Szkoły Rolniczej w Wacynie 
o pomoc, w założeniu Koła Młodzieży 
Wiejskiej i po przychylnem z»łatwieniu 
przez Dyrekcje Szkoły, przystąpiono do 
początkowej pracy. 

A więc w dniu 10 czerwca br. Mło 
dzież wsi Wacyna w liczbie 28 osób 
zebrała się w klasie Szkoły, celem za- 
łożenia Koła. 

Wszelkich informacyj, wskazówek, 
oraz założenia Koła dokonał p. Duma- 
nia Paweł, prof. Szkoły Roln. w Wacy- 
nie. 

A co najciekawsze, że młodzież żeń- 
ska wsi Wacyn z dużym zapałem przy- 
stępuje do pracy, motywując tem, że 
nie tylko mężczyzn nam brak na wsi, 
światłych tak ilościowo, jak i jakościo 
wo, ale i kobiet też jest brak, bo tyl- 
ko wtedy gospodarstwo będzie dobrze 
prowadzone, wtedy będzie kraj cały 
silny i bogaty, kiedy mężczyzna i ko- 
bieta będą światłymi. 

I czy tak jest? 

Każdy tu przyzna rację, lecz mo- 
że powie — skąd my na wsi weźmie 
my ludzi światłych? 

Na to odpowiedź krótka. 

Mamy Szkoły Rolnicze, a komu 
warunki nie pozwalają na kształcenie 
się w szkołach rolniczych, niech się 
kształci w organizacjach młodzieżowych. 
A przez należenia do organizacji mło 
dzież zdobywa umiejętność zrzeszania 
się, bo tylko człowiek fachowo przygo: 
towany do pracy roli, może poprawić 
swój byt, i pokaże przyszłym pokole- 
niom, — że były ciężkie czasy dla wsi, 
ale dzięki otwartym, światłym głowom 
i usilnej pracy zapanował dobrobyt. 

Okres młodości szybko przed nami 
ucieka. 

Winniśmy pomyśleć o przyszłości 


naszej, nie tylko zagrobowej, ale 
io przyszłości naszych pokoleń. Od 
ojców naszych trudno już nam tego 


wymagać, ale za to na młodych leży 
ten obowiązek, tworzenia lepszego jutra 
Wytwórzymy z siebie nowego rolnika, 


G E O S 


WLO z 


któryby był „uniwersalaugia” i 
tak nastawić swe gospodarstw 
warunki obecne beig wym 
Kryzys obecny to 
faza, którą p:zec 
rękoma, bo się niedlugo skończy. i- 
stańmr o tèm mysleć, a Zi 
do pracy wspólnej i umieję 
zakasać rękawy i zatrać się d 
è napewno bar dzie lepiej, może n 
al za ti 358 ka u, 
Ni ch n terenii n > 
tworzą się n 
żowe. Ws! ki 
nie mają icb, nisch 
z Wacy i 
ska, gdzie dāąāwvūi l 
założeniu orgāšūizáocji młodależow 
jednak młode pakoieni z 
przekonania, że wieś musi d 
miastu, a nawet i prześcię 
każii ym „Fe Re. 
Młodzież wi: A jeczyna'a 
w samej organizacji Szkoiję | 
i przygotow: mnie do życia w Państ 


ra ) 
e, 49 Ca 


rozumieją, że bedzie mogła ri é 
swoje wszulkie wartości, ia! 
człowiekowi potrzebne w życiu 

wem i pojedyńczem, przy spe 


obywaielskich prac. 
SŁ. Pei zyński 


Ze Wsoli gm. Wie! 
korespondent, iż we 
czerwca rb. w święto bożego © 
nieszporuch m JSC wy Zespół 
Strzeleckiego urządzi: w r f 
żackicj amatorskie przedstawienie., Ode 


DgÓTA RGT: NAD 
czyart ok j 


grano zabawną sztuczkę „Ni 
Swaty”, na której pnbliczasść złoż 
z miejscowej i pozamiejscowej lad! 
bawiła się do ko al: smi Jk i gkli 


kując grających. 

Z aktorów na szczególsą uwagi > 
sługują: p. p. Z. Bssońúka i M. Karuń 
ska wraz z reżyserką p. Kwaśniewszą, 
które otrzymały pęki Sbeznych kwiaté 


naslępnie bardze d: dg odegrali sw 
role strzelcy: Komend. Ob. Hafnagiel 
J. K sterna, St Bontba i kościełny, Si 
Wierzbieki. 

Czysty dochód z rzeast vienia 


wynosi 40 zł. 88 gr. został przeznacz 
ny na potrzeby Zw fązku u Strzeleckiego 


SA 


W Skaryszewie w cnin 1i czerw: 
odbyły się tu zawody rejonowe Straży 
Pożarnych. 

Od wczesnego ranka zaczęiy się 
gromadzić na placu przed remizą Stra- 
że z całego rejonu. 

Punktuelnie o godz. 8+ej rano, wed- 
tug programu, stawiły się na placen 
następujące Straże: Staryszów, Maków, 
Modrzejowiee, Odechów, Kobylany, Je- 
żowa Wola. 

Nie dopisały Straże z bardzie i Cho- 
mentowa Puszcz. Przy dźwiękach er- 
kiestry miejscowej Straży udały się 
wszystkie Oddziały do kościcła. 

Po mszy Św. i kazaniu, w którem 
ks. Popiołkiewicz podkreślił wybitnie 
humanikarną działalność Straży, odbyła 
się defilada. 

Defiiadę przyjął z ramienia Okręgu 
d-h Karsch. Wszystkie cedaziały, dziar- 
sko prezentowały się idzc sprawnie w 
takt marsza, co zrabiło bardzo efek- 
towne wrażenie. 


, 


GŁOS wW SI 


Po defiladzie rozpoczęto zawody, 
które na czas sumy przerwano do go- 
Gziny 14 

Piękna pogoda sprzyjała przez cały 
izten, te też tłumy publiczności oraz 
szonych gości z zalteresowaniem 
ły się wyczynom Straży. 


Mi! 4 inteligencje i urzędy gmin 
miejski'j i wiejsk'ej Skaryszów repre- 
zeutowali: ks. Kuraś, ks. Popiołkiewiez, 
p. J Piotrowska, p. St Dziura, p. J. 
Wilanowiczowa, p. F. Zielińska, p. L. 


sierczyńska, p. W. Połoszynowicz, dr. 
i ner. Domańska, burmistrz 
va, wójt gminy Skaryszó w, 
ej komp. Strzelca, komdt. od- 
zėlce i inni. 
Należy podkreślić sprężystą i dbrze 
'n:yśleną organizację zjazdu, ku cze 
mu dołożysy starań-wiadze rejonu Straż. 
Skar. i władze samorządowe. 

Zarówno ćwiczenia z narzędziami, 
jak i taktyczne, wykazywane były przez 
wszystsie Straże sprawnie i wzbudzały 

śród licznie zgromaazodej publiczn. ś- 
ci duże- zaiteresc wanie 

Należy podkreślić, że wyniki zawo- 
dów z każdym rokiem podnoszą się, 
a to dzięki sprężystej i dobrze zorgni- 


zowadeji pracy Okręgu, a zwłaszcza ży 
witne} dzlałaliości d-ha instr. Mako- 
wieckiego. 

Gdybyśmy się cofaęli'o kilkanaście 
ini w stecz i porównali stan Straży 


ož. ówczesnych ze stanem dzisiejszym, 
ziuamy stwierdzić, że rezultaty tem 
palu duże 
Dziś trudno znsleźć bodaj zapadłą 
ske  któraby mie rozumiała koniecz- 
ności i ważności zadań, jakie straż 
spełnia. 


Sprawozdanie z tygodnia L. 0. P. P, 


Z Zakrzewa piszą, iż dnia 21 mèja 
r. b. na terenie cełej gm. Zakrzów czy- 
nionene były zbiórki pienieżne na rzecz 
L.0.P.P, W dniach od 14—21 maja od- 
były się we wszystkich szkołach po- 
gadanki dla ludności, na temat „dlacze- 
go musimy mieć silne b taictwo* 

W Zakrzowie urządzona była uro- 
czysta akademja poprzedzona nabożeń- 


stwem W  akademji wzięły udział 
wszystkie organizacje. Do ludnoś'i 
rżen ali Ls. Józef Kaczmarzyk miej- 


scowy proboszcz, i kierownik szkoły 
p. Stanisław Gocel -Dzieci szkolne z 
„akrzowa wygłosiły okolicznościowe 
dekl m cje, chór wykon ł sz*reg pieś- 
pi. Z+ mieszkańcy *m.-Zakrzów doce- 
ija rzlżycie znaczenie LO.P.P. nie- 
chaj świadczy sam fakt = w tym dniu 
¿brava zostuła Ewota 78 zł. 21 gr. 
która został: przekazana Powiatowe- 
mi Komutetówi LOPP. 

Dnia 11 czerwca r.b. odbyło się ze- 
branie członków i sympatyków Gmin- 
nego koła Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
przy udziale blisko 100 osób. 

Zebranie zagaił prezes koła L.M’ iK. 
ks. Józef Kaczmarzyk, poczem wywią: 
zała się swobodna pogawędka, w której 
zabierali głos uczestnicy wycieczki do 


Gdyni zorganizowanej w dniu 16 maja. ` 


Pogawędka miałą charakter sprawo- 
zuawczy, zapewniając zebranych w pro» 
stych i szczerych słowach o wielkości 
i potędze naszego portu Gdyni. 

W przeszło 1% godz. referacie ks. 


prezes Józef Kaczmarzyk podkreślił 
znaczen e dostępu do morza, craz cele 
i zebrania L.M. i K. 

Na zakończenie zebrani w podnio- 
słym nastroju wznieśli okrzyk „Nie od- 
damy ani jednej piędzi ziemi rdzennie 
polskiej. — Ządamy Prus Wachodnich” 
Poczem cdśpiewano rotę. 


Uczestnik. 


Z IŁŻECKIEGA 
Zjazd 0. T. 0. i KR. 


Dnia 11 czerwca br. w lokalu Sej- 
mikowej Szkoły R lniczej w Chwało- 
wicach odbył się Walny Zjazd Preze- 
sów i delegatów Kółek Rolniczych, 
oraz zjazd Sekcji Kół Gospodyń Wiej- 
sich Okręgowego Towarzystwa Orga- 
nizacyj i Kółex Rolniczych pow. ił- 
żeckiego. 

Pomime nieprzychylnej pogody na 
Zjeździe wzięło udział około 200 osób, 
które reprezentowały 25 kółek rolni- 
czych i 9 kół gospodyń. R-f raty treści 
fachowej i gospodarczej były tematami 
do szeroko rozwiniętej dyskusji świad- 
c'ącej o żywem zainteresowaniu się 
członków sprawami bieżą emi. Porzą: 
dek dzienny pza sprawozdaniem Za- 
rządu z działalności i planu pracy oraz 
budż:tu na 1938-34 r, wyborów uzu- 
pełniejących członków rady, wyborów 
komisji rewizyjnej, oraz del-gatów na 
ewentualny Zjazd Wojewódzki — prze 
widywał również referaty: „O nowej 
ustawie samorzędowej* prezes O T.O. 
iK R. poseł W. Długosz, „Zagadni nia 
kulturalne wsi“ — inspektorka K.G,W, 
przy Kieleckiej Izbie rolniczej — Irena 
Zbroska, „Spółdzielczość dıby obecnej 
oraz akcja popierania przemysłu ludo- 
wegu* — członek Rady U.DO. i K.R. — 
Władysław Wysocki. 

W najszczerszym tego słowa zna- 
czeniu opracowany referat prezesa T-wa 
dał wyraz poczynionych prac Rządu, 
zamierzających do zmiany ustawy sA- 
morządowej, dostosownjąc ją do obec- 
nyeh warunków, Nadto poruszono te- 
maty obrazujące zastosowanie wszelkich 
ulg dla rolnictwa; były one w skupieniu 
i z wielkim zaciekawieniem wysłucha- 
ne — co świadczy o żywem zaintere- 
sowaniu się ogółu bieżącemi sprawami 
gospodarczemi, Nawiązując do odby: 


tych w Warszawie i w Kielcach Zjaz- 


dów Gospodarczych, wskazaną zost:ła 
droga pracy Kółka Relniczego po usta- 
lonej i wytkniętej linji, zmierzającej 
do odbudowy życia gospodarczego. 

Na szczególną uwagę zasługuje re- 
ferat p. Wysockiego, który poza wy- 
tycznemi w pracy organizacyjnej omó- 
wił rozpoczętą akcję popierania prze- 
mysłu ludowego, który to dzięki inicja- 
tywie i wybitnej współpracy starosty 
powiatowego G. Orłowskiego znalazł 
poparcie i uznanie wśród szerokich 
warstw społeczeństwa rolniczego. 
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Za programową i realnie ujętą dzia- 
łalność Towarzystwa wyrażającą się po- 
pieraniem produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej z jednej strony — z drugiej zaś 
dążność do poprawienia dobrobytu gos- 
podarczego wsi w okresie obecnej de. 
konjunktury — Zarząd otrzymał całko- 
wite uznanie wyrażone ogólnym entuz- 
jazmem. 

Po wyczerpaniu porządku obrad, 
dzięki inicjatywie Sekcji Kół Gospodyń 
Wiejskich urządzono przedstawienie 
zorganizowane przez członkinie i człon- 
ków młodo powstałych organizacji: 
Kółka Rolniczego i Koła Gospodyń 
z Marcinkowic. 


Zebrani po odbyciu przeszło 7 go- 
dzin trwających obrad rozjechali się 
do domów z ufnością w realność prac 
Organizacji oraz z wiarą wytrwania 
i drogą wspólnych wysiłków w orga- 
nizacji — zwalczenia ciężkiej sytuacji 
gospod.rczej doby obecnej. 


Po ukończeniu obrad Walnego Zjaz: 
du zebrała się nowoukonstytuowana 
Rada T-wa, przeprowadzając uzupeł- 
niające wybory Zarządu na miejsce 
ustępujących członków. Na rok 1933 34 
Zarząd reprezentują panowie: prezes — 
Wacław Dłagcsz poseł na Sejm Rzpli: 
tej, viceprezes — Józef Komornicki, 
członkowie: Albin Lachowski, Jan Sal- 
wa i Józ f Wanat, Ponadto członkami 
rady są panowie: Adam Przepiórka, 
Ludwik Kupczyk, Władysław Wysocki, 
Hipolit Wąsikowski, Franciszek Szew- 
czyk, Jan Misztal, Wawrzyniec Bąk, 
Franciszek Lis, Stefan Sowa i Józef 
Kozioł. 


Zebranie BB.W.R. w Ciepielowie 


W dniu 5 czerwca odbyło się w 
Ciepielowie zebranie członków i sympa: 
tyków B.B.WR. przy udziale około 
500 osób. Na zebraniu poseł Wacław 
Dług sz omówił sprawy gospodarcze 
i polityczne, oraz nowe ustawodawstwo 
a w szczególności ustawę samorządową. 


Z życia organizacyjnego B.B W.R. 


W związku ze Zjazdem Gospodar- 
czym w Warszawie i Kielcach, Pre- 
zydjum Rady Powiatowej przystąpiło 
do opracowania płanu gospodarczego 
na terenie powiatu iłżeckiego i organi- 
zuje na pierwsze dnie lipca Powiatowy 
Zjazd Gospodarczy. 


na łąkach i groblach 
do nabycia w maj. 

Goszczewice 

poczta Przytyk. 


celu bez zezwolenis otrzyma 


7.45, 2 szt. 14.—. 


iłaninij DARMO wieczne pióro i Str. Browning Dz. 
U IEN najłaniej! U. P. 2341 z Sabojakni, strzelający z naboi do 
każdy bezpłatnie, 
u nas listownie zegarek ze złota franc.. niczem nie różniący 
się od prawdziwego złota 14 kar, wyregulowany do minuty 
z 5 letnią gwar. za zł. 5,95 (zam, 30) fantazyjny lepszy gatunek 
Ze świecącym cyferblatem i W 
zł. 845, 2 szt. 16. Kryty Ankier z 3-ma kopertami 11.93, 15, 20. — 
25. Na rękę męskie lub damskie 9.95, 12, 15, 20, 25. Budziki 10,412, 15. Dewizki 1, 


kto zamówi 


wskazówkami 


2, 3, 5. Bez ryzyka. W razie niespodobania się zwracamy pieniądze. —sAdresować: Szwajcarska 
Fabryka Zegarków WARSZAWA „KOMERCJA'* — Dzielna 45 R, 
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Klęska gradobicia 


Burze gradowe dały się najwięcej 
we znaki wołyniowi. Po burzach w 
powiecie horochowskim przyszła kolej 
na powiat krzemieniecki. Jak donosi nasz 
korespondent na terenie gminy Derdy- 
kały grad wybił zasiewy przestrzeni o- 
koło 300 ha. Chmura gradowa przeszła 
dalej nad powiatami Ciemnorajce i Szu- 
barem, wyrządzając tam b. znaczne 
szkody. W Kalinówce grad zniszczył 
zasiewy na przestrzeni 50 ha, a w Ok- 
nikach Wielkich na przestrzeni około 
500 ha. W tej miejscowości w czasie 
burzy woda zniosła stod łę. 


Burza gradowa przeszła nad mia- 
steczkiem Mikstatem; grad padał około 
15 min., czyniąc wielkie szkody na po- 
lach. Zboże zostało zniszczone, miejsca- 
mi 50 — 70 proc. Godzinę po burzy 
jeszcze bielił się tu i ówdzie grad. 
Podczas burzy uderzył piorun w sto- 

„dołę M. Polakowej, która doszczętnie 
się spaliła wraz z przylegającym chle. 
wem. 


Wielkie spustoszenia w polach wy- 
rządziła burza gradowa, która przeszła 
nad powiatem bialskim. Grad utrzymy- 
wał się przez kilka godzin. Najwięk- 
sze zniszczenie dotknęło gminę Rajsko, 
gdzie przeważnie część rolników zosta: 
ła bez najmniejszych środków zaopa- 
trzenia, ponieważ tak zboża jak i ziem- 
niaki, buraki i jarzyny zostały znisz 
czone na niektórych odcinkach w 100 
proc. Także zniszczona została część 
gospodarstw w gminach Brzeszcze, 
Pławy, Wilyzkowice i w południowej 
części miasta Oświęcimia. Szkody wy- 
noszą przeszło 150.000 zł, w czem 
znaczne straty poniósł właściciel ob 
szaru dworskiego p. Zwilling w Rajsku 
oraz miejscowi ogrodnicy, destarczają- 
cy jarzyny i owoce na teren Sląska, 


Smierć i pożary od pioruna 


We wsi Oołębiowca pow. hrubie- 


szowskiego piorun zabił 36-letniego 
Władysława Gnatuka. 
W czasie burzy został zabity od 


pioruna Wołczewski Jan, mieszkaniec 
Iwacewicze, powiatu kosowskiego. 

W Ostrowiu w pow. sarneńskim, od 
uderzenia pioruna powstał katastrofal- 
ny pożar, który zniszczył 22 domy 
mieszkalne wraz z przybudówkami i in- 
wentarzem martwym. Straty są b. po- 
ważne, 

Dnia 15 bm. zabił piorun pracują- 
cego w polu Safrana Jaremczuka, cięż- 
ko poparzył i pokaleczył Zofję Czuchrij 
oraz przygłuszył Mykietę Czuchrij, Iwa- 
na i Nacię Jeremczuk. Zwłoki S-frana 


- Jaremczuka pogrzebano, zaś ranną Zof- 


ję Czuchrij przewieziono do szpitala 
powszechnego w Zaleszczykach. 

"W niedzielę po południu przeszła 
nad Królewcem krótka burzą. Piorun 
uderzył w pobliżu plaży w wodę i u- 
godził 18-letniego chłopca, który na- 
tychmiast poszedł pod wodę. Zwłoki 
jego wydostano dopiero po piętnastu 
minutach. 


Z kraju i 


Niszcząca burza 
nad pow. włoszczowskim 


Nad powiatem włoszczowskim prze- 
szła onegdaj niezwykle gwałtowna bu- 
rza, niszcząc doszczętnie zasiewy na 
terenie kilkunastu wsi. 

W wielu domach grad powybijał 
szyby. Zupełaemu zniszczeniu uległy 
sady. 

O sile nawałnicy świadczy fakt, że 
wichura, poprzedzająca bezpośrednio 
burzę, zmiotła z powierzchni kilka do- 
mów. 


Ks. Jakób Wujek, 
tłomacz Biblji 


Z powodu odsłonięcia pomnika 
w Wągrowcu 


W dniu 24 czerwca br., został cd- 
słonięty w Wągrowcu pierwszy na 
ziemiach polskich pomnik wielkiego 
kaznodziei i słynnego teologa, ks. Ja 
kóba Wujka. 

Urodzł się ks. Wujek w roku 1540 
w Wągrowcu, a studja odbywał w Aka- 
demji Krakowskiej. 

Już w dziewiętnastym roku życia 
zostaje magistrem filozofji, na dalsze 
studja wyjeżdża do Wiednia i Rzymu. 

W 25 roku Życia wykłada już w 
Kollegjum Rzymskiem, a sława znako 
mitego talentu młodego polaka prze- 
dostaje się przez granicę i dociera do 
Polski. 

Stefan Batory oceniwszy talent u- 
czonego męża, poleca mu na wycho- 
wanie swego synowca. Pragnąc zaś 
nawrócić na katolicyzm Ziemię Sied- 
miogrodzką, wielki król zakłada w tym 


celu kollegjum jezuickie, którego 
zwierzchnikiem czyni ks. Jakóba 
Wujka. 


Niezależnie od tego ks. Wujek pia- 
stował godności rektorskie w Poznaniu 
i Wilnie, a także był przełożonym 
domu profesorskiego w Krakowie. 

Zasłynął też ks. Wujek jako zna: 
komity kaznodzieja. Człowiek wielkiej 
nauki i rzadkich zalet charakteru za- 
żywał wielkiego w Rzeczypospolitej 
szacunku i czci, a w sprawach teolo- 
gicznych był autorytetem, to też słyn- 
ne były jego walki dyskusyjne z ino- 
wiercami. 

Największą zasługą i pajtrwalszym 
dziełem ks. Jakóba Wujka jest przek- 
ład Pisma Swiętego na język polski, 
przekład, który jest dotąd w powszech- 
nem użyciu. 

Trzeba zauważyć, że ks. Jakób Wu- 
jek dokonał przekładu Biblji na zlece- 
nie papieża Grzegorza XIII, 

Praca ta ukazała się już po śmierci 
znakomitego teologa, p. t. „Biblja t. j. 
księgi Starego i Nowego Testamentu, 
według łacińskiego przekładu na język 
polski znowu przełożona”. - 

Od roku 1699, w którym poraz 
pierwszy została wydana Biblja uka 
zują się, aż po dziś coraz nowe wy- 
dania. 

Ks. Jakób Wujek dokonał swego 
pracowitego żywota w r. 1597. 
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Ze SWIA 


Po niespełna czterech wiekach, zie- 
mia Wielkopolska czci pamięć swego 
wielkiego męża, fundując Mu pomnik 
w rodzinnym Wągrowcu. 


Stan zasiewów w kraju 


na początku czerwca r. b. 


Stan zasi wów głównych ziemiopło- 
dów, ustalony na podstawie sprawoz- 
dań korespondentow rolnych przedsta- 
wia się przeciętne dla całaj Polski w 
stopniach kwalifikacyjnych nestępują 
co: pszenica ozima — 3,3, pszenica ja- 
ra — 3,1, żyto ozime 3,4, żyło jare 2,7 
jęczmień jary 2,9, owies 28, ziemnia- 
KRZ, 

W drugiej pcłowie maja r.b. oraz 
w pierwszych dniach czerwca stan za- 
siewów zarówno ozimych jak i jarych 
nieznacznie się pogorszył w stosunku 
do stanu zasiewów z pierwszej połowy 


maja. Wyjątek jedynie stanowi żyto 
ozime, którego stan uległ polepsze- 
niu. 


Na pogorszenie stanu zasie ów 
wpłynęła przedewszystkiem niedostate- 
czna ilość wilgoci oraz brak ciepła 
i słońca. O niodostatecznej ilości wil- 
goci w roli w okresie spraw zdawczym 
donoszą korespondenci z województw: 
poznańskiego, krakowskiego, lwowskie- 
go, kieleckiego oraz z zachodniej częś- 
ci wojewóoztwa lubelskiego. . W woje- 
wództwach tych z powodu suszy i 
chłodów ucierpiały najwięcej zboża ja- 
re, buraki i koniczyny. Nadmiar wilgo 
ci odnotowano w województwie wileń- 
skiem. 

Korespondenci stwierdzają znaczne 
uszkodzenia drzew owocowych z po- 
wodu wystąpienia gąsienic. Z południa 
kraju donoszą o wystąpieniu rdzy na 
pszenicy czimej. 

Kwitnienie żyta miało w większoś- 
ci wypadków przebieg pomyślny. W 
wojewodztwie śląskiem i kieleckiem 
sianokosy już się rozpoczęły. 


Nad Francją szaleją burze 


Całą Francję — jak już doniosły 
depesze — nawiedziły gwałtowne burze, 
tu i ówdzie połączone z gradem. 

Z powodu gwałtownej długotrwałej 
ulewy wezbrały wody rzeki QGaronny. 
Różne dzielnice miasta Bordeaux i prze- 
dmieścia doznały z powodu burzy po- 
wzżnych szkód: 

W QCauderan woda dcs'ęgała w jed- 
nej z dzielnie 80 cm. wysokości. Wiel. 
ki magazyn produktów farmaceutycz- 
nych został zupełnie zalany. Szkody 
dochodzą do wielu dziesiątek tysięcy 
franków. 

Ulewne deszcze i burze panują w 
dalszym ciągu w okręgu Baychne. W 
wielu miejscach drogi publiczne uszko- 
dzone zalewem wód nie nadają się do 
użytku W miejscowości St. Jean de 
Luz przerwano komunikację kolejową 
i tramwajową. 


Cykorja „JAWA“ jest lepsza 


GŁOS WS I 


Wielka klęska powodzi 


w Chinach 


Jedna z największych rzek chińskich 
Zółta Rzeka stale podnosi swe wody, 
sprowadzając katastrofę powodzi. W 
prowincji Hupei 22 wsi sto pod wodą. 
Miasto Taiduan zostało wskutek powo- 
dzi całkowicie zniszczone. Również w 
innych miastach ogromne są spusto- 
szenia. 

Dotychczas swierdzono przeszło 100 
ofiar powodzi, lecz przypuszczają, iż 
liczba zabitych jest o wiele większa. 


Brak chleba i brak pieniędzy 


w Moskwie 


Stolica Związku Sowiecki przeżywa 
obecnie podwójny kryzys, bewiem nie- 
tylko brak produktów pierwszej po 
trzeby, ale widoczny jest silny brak 
pieniędzy obiegowych. Wprawdzie na 
niektóre przedmicty obniżono cenę do 
20 proc, lecz niestety zniżka cen nie 
dotyczy produktów spożywczych. Ma- 
gazyny Torgsinu jednak w dalszym 
ciągu sprzedają za złoto, srebro i za- 
graniczną walutę. Za dostarczone złoto, 
srebro i walutę Torgsiny wydają bony, 
które tu kursują, jako znaki obiegowe, 
do czego przyczynił się spadek kursu 
rubla na rynku wewnętrznym, oraz 
brak środków obiegowych. 


Papież potępia 
rząd Hiszpański 


Slne wrażenie wywołało nowe wy- 
stąpienie Papieża przeciwko rządowi 
Hi'szpanji. Przyjmując pielgrzymkę 
hiszpańską w Watykanie, Ojciec św. 
wygłosił dłuższe przemówienie na te- 
mat prześladowania Kościoła katolic- 
kiego w H'szpaniji. 

Między innemi powiedział: „Mieliś- 
my nadzieję, że nastąpi pewna poprawa 
w tych niesłychanie smutnych warun- 
kach, w jakich żyje obecnie katolicka 
Hiszpanja, znajdująca się w rękach 
niedowiarków i prześladowców wiary 
katolickiej. Nadzieje te nie spełniły się. 
Staje się niezbędnem i najpilniejszem 
zwrócić się do Boga miłosierdzia i do- 
broci, błagając pomocy z tej jedynej 
strony, z której ona może nadejść“. 

To drugie już w ciągu paru tygod- 
ni potępienie przez Piusa XI rządu 
Azany uważane jest w Rzymie za do- 
wód silnego zainteresowania się Papie 
ża losem katolików hiszpańskich. 


Niektórzy liczą się z możliwością 
ekskomuniki papieskiej na premjera 
hiszpańskiego. 


Ameryka zapowiada 
stabilizację funta i dolara 


Amerykański sekretarz stanu Hall 
w rozmowie z dziennikarzami oświad- 
czył, że lada dzień należy oczekiwać 
ostatecznego porozumienia w sprawie 
stabilizacji walut i że sprawa ta po- 
suwa się zdecydowanie naprzód, dzięki 
uzgodnieniu poglądów Stanów Zjedno- 
czonych z Anglją i Francją. To samo 
oświadczenie wypowiedział, wobec przed- 
stawicieli prasy, również i francuski 


minister skarbu, zapewniając, że lada 
dzień wydaną zcstanie wspólna dekla- 
racja o zawartym rozejmie celnym. 
Wedle tych zapowiedzi w londyńskich 
kołach finansowych oczekują urzędo- 
wego ustanowienia kursu funta szter 
linga w wysokości 4 dol. 5 centów. 


PORADY PRAWNE. 


Kto ma pierwszeństwo w podziale sum, 
uzyskanych z licytacji dłużnika 


Ostatnio omawialiśmy działalność 
komorników. Do ich czynności na- 
leży — i jest najistotniejszą — prze- 
prowadzenie licytacji. 

Dla wierzyciela najbardziej intere- 
sująca jest sprawa — kiedy już do- 
prowadził do licytacyjnej sprzedaży 
majątku dłużnika — wiele uzyska, a na- 
wet czy uzyska swoją należność. Po- 
mówimy dziś otych właśnie sprawach, 
jak one wyglądają w świetle nowego 
prawa egzekucyjnego. 

A więc sprawa jest prosta tam, 
gdzie występuje tylko jeden wierzyciel, 
lab gdzie uzyskana ze sprzedaży suma 
wystarcza na zaspokojenie wierzytel- 
ności. W przeważającej jednak liczbie 
wypadków bywa inaczej: wielu jest 
wierzycieli a mało — pieniędzy. 

Omówimy tu naprzód kwestję po- 
działu sum przy licytacji ruchomości. 

Nowa ustawa nie zna pierwszęń- 
stwa w tem znaczeniu, iż zaspokojony 
zostaje ten, kto się pierwszy zgłosił, 
kto pierwszy położył t. zw. popularnie 
„areszt” na ruchomościach, spowodo- 
wał ich zajęcie. 

Pierwszeństwo w zaspokojeniu ma- 
ją tylko; koszty egzekucyjne t. zw. 
opłaty sądowe, komornicze, zapisu, 
przechowania, dozoru, ogłoszeń, koszty 
podróży organów policji wezwanych do 
asysty; podatki i daniny za ostatnie 
dwa lata, — wierzytelności zabezpie- 
czone prawem zastawu i przy sprze- 
daży ruchomości wniesionych do przed- 
miotu najmu lub dzierżawy, czynsz za 
rok ostatni; należności służby domowej 
(o ile sumę uzyskano ze sprzedaży u- 
rządzenia domowego) oraz pracowników 
przedsiębiorstwa (o ile znowu uzyskane 
sumy pochodzą ze sprzedaży rucho- 
mości wchodzą w skład tego przedsię 
biorstwa, a więc np. towary, urządze- 
nia sklepowe i t. d.); koszty ostatniej 
choroby i „niezbytkownego” pogrzebu 
dłużnika; jeszcze podatki i inne daniny 
za rok ostatni; należności instytucji 
ubezpieczeń społecznych z ubezpiecze- 
nia pracowników np. Kasa chorych 
i inne — za rok ostatni — a wreszcie 
zwyczajny śmiertelnik — wierzyciel, 
względnie wierzyciele. 

I tutaj już niema żadnego „pierw- 
szeństwa* — w podziale biorą udział 
w równej mierze: wierzycie], który 
prowadził całą egzekucję, zabiegał, wy- 
dawał na koszty komornika i t.p. oraz 
ten kto złożył tytuł wykonawczy z do 
wodem doręczenia dłużnikowi wezwa- 
nia do zapłaty, wierzyciel, który uzy: 
skał ubezpieczenie, wreszcie zastawnik, 
który wykaże się dokumentem publicz- 
nym lub prywatnym z podpisem uwie- 
rzytelnionym, stwierdzającym, udowad- 
niającym jego prawo zastawu. A więc 
tylko ci inni wierzyciele, którzy przyj- 
dą już po licytacji z wyrokiem sądo. 
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wym, ale nawet np. ze skryptem dłuż 
nym notarjalnym, którego termim już 
zapadł. 

Warunkiem tylko jest obowiązek 
tych ostatnich zgłaszania się najpóź- 
niej w ciągu tygodnia od daty złożenia 
sumy podlegającej podziałowi do depo- 
zytu sądowego. 


SKRZYNKA DO LISTÓW 


Czytelnikowi z Wierzbicy. 


Na pytanie Sz. Pana, jak uniknąć 
świerzbu, podajemy obszernie odpo- 
wiedź, daną nam przez lekarza. 


Jak uniknąć świerzbu? 


Swierzb należy do zaraźliwych cho- 
rób skóry; wywołuje go malutki owad 
z rodziny kleszczów zwany świerzbow- 
cem, który drąży w.skórze korytarzę 
dla składania w nich jajek. Przenikane- 
jego w skórę wywołuje nieznośne swie 
dzenie. 

Najmocniej zaatakowana jest skóra 
w okolicy dłoni, pomiędzy palcami rąk, 
pod pachami, na miejscach rodnych 
u mężczyzn i w okolicach sutek pier: 
siowych u kobiet. Głowa i szyja są od 
świerzbu wolne. 

Swierzbą zarazić się można przez 
bliskie obcowanie zdrowych z chorymi: 
do zarażenia konieczny jest dotyk cho- 
rego ze zdrowym, co ma miejsce naj- 
częściej w dużych skupieniach, np. w 
szkole, w warsztatach, w fabrykach 
i 4d: 

Swierzb jest to cierpienie skóry. 
Nazewnątrz przedstawia się w postaci 
krosteczek na skórze ciała, które po 
zadrapaniu widoczne są w postaci ra: 
nek, zatarć. Swierzb jest całkowicie 
uleczalny i to w krótkim czasie. 


Leczyć świerzb można w szpitalu 
i w domu. Najczęściej stosuje sie maść 
Wilkinsona w sposób następujący: dwa 
razy dziennie — rano i wiczorem — 
wciągu trzech dni należy lek ten wcie- 
rać przez 10 min. w skórę, przyczem 
specjalną uwagę trzeba zwrócić na 
miejsca, najbardziej nawiedzone przez 
świerzbowca. Po ostatniem wtarciu, na: 
leży całą skórę wciągu 3 dni pudrować 
talkiem lub mąką kartoflaną, nie zmy- 
wając jej wodą, ani mydłem. Jeżeli to 
możliwe, nie należy również myć i rąk, 
lecz nosić rękawiczki. Po 6-ciu dniach 
trzeba się wykąpać, używając obficie 
mydła i zmienić następnie bieliznę. 


Gdyby na skórze były zatarcia lub 
ranki, należy je smarować maścią cyn- 
kową. Po tygodniowej kuracji zostaje 
świerzbowiec zabity. Trwające niekiedy, 
po przeprowadzeniu kuracji, swędzenie 
skóry nie dowodzi jeszcze trwania cho- 
roby. Tylko lekarz może decydować, 
czy kuracja była skuteczna i czy nie 
należy jej powtórzyć. 

Wszystkie osoby, zamieszkałe z cho: 
rym śŚwierzbowym — o ile cierpią na 
śwędzenie skóry — powiany poddać 
się badaniu lekarskiemu. 


— — 


i trzeb 
Gospodyni-kucharka 53'i ipea 
do dworu. Wiadomość w redakcji, Piłsud- 
skiego 8 w Radomiu. 


ję 4 


Warto być mu wierną! 


ZAWIADOMIENIE. 
Niniejszym podaję się 


Kto raz użył mydła Jeleń Schicht, 


będzie mu zowsze wierny. + do łaskawej ka 

mości Szan. Publicz- 
ZWRACAJCIE uwogę na morkę RościAD: z Mriem=10 
„Jeleń” i wystrzegojcie się na bm. SA została 
r . w RADOMIU przy ul. 
ślodownictwi ŻEROMSKIEGO 21 


FARBIARNIA PRAL- 
NIA CHEMICZNA i 
WSZELKIEJBIELIZNY 


A. HEMPEL 


Firma kierowana przez siły 
fachowe. Zapewnia najbar- 
dziej staranne i właściwe - 
wykonanie wszelkiej po- 
wierzonej garderoby, 

CENY NISKIE WYKONANIE STARANNE 


NEER ZT 3 GRSCZY 
z MYDŁO 4 I Gdzie należy lokować Q 
"JELEŃ SCHICHT [swe oszczędności “ 
I WYRÓB KRAJOWY EA 


dów oszczędnościowych jaką 
jest 


DO BUDOWY „KOMINÓW R PODMURZWKI K omun al na K 
używać należy wyborowe asa 
CEGŁY MASZYNOWEJ. z 
Najlepszą cegłę po cenach niskich dostać można O S Z C Z ę d n Q S C l 


POWIATU RADOMSKIEGO 


. è r 5 5 $ i 
W Powiatowe] jpółdzie ln Rolnitzo Handlowej w Radomiu ulica Sienkiewicza 5, tel. 15-65 
tajemnica lokat ustawowo zastrzeżona 


w Radomiu, gmach Sejmiku. najkorzystniejsze oprocento- 

wanie. Fundusze ulokowane 

Również w Spółdzielni nabyć można inne artykuły budowlane, w K.K.O. posiadają charakter 

jak: WAPNO, CEMENT, GWOZDZIE PAPA i DACHÓWKA. funduszów ulokowanych z bez- 
Przy odbiorze większych ilości materjałów ceny wybitnie pieczeństwem pupilarnem 
konkurencyjne. (prawnem). == 

> > = mJ 


4 O |) TZT A CZY A A A Tin a ca E e pa a a E 
ana a A ZE c CZA ZE OO O Z A Z Z Z RA A CA A OR 


EKSPORTOWA PRZETWÓRNIA MIĘSNA 


(FABRYKA BEKONÓW) 
RADOM, UL. MONTWIŁŁA-MIRECKIEGO Nr. 26, TELEFON Nr. 32-60. 
Adres telegraficzny: „BEKON“. 


| Nabywa od Hodowców bezpośrednio i przez Spółdzielnie i Organizacje Rolnicze ŚWINIE TYPU 

BEKONOWEGO: młode (6 do 9 mies.) zdrowe, możliwie podrasowane, WAGI ŻYWEJ OD 

80 DO 100 KILOGRAMÓW, płacąc NAJWYŻSZE CENY. ZA ŚWINIE O Ż, W. OD 85 DO 95 KLG. 

Przyjmuje ŚWINIE DO POŁUDNIA WE WTORKI, ŚRODY, CZWARTKI i PIĄTKI każdego tygodnia 

i WYPŁACA należności NATYCHMIAST PO ODBIORZE, potrącając na opasienie po 2 klgr. na 

sztuce. Fabryka nie przyjmuje swiń starych, chorych, pokaleczonych i pobitych, knurów, późnych 
kastratów i macior 


REDAKCJA W RĄDOMIU PRZY UL. SIENKIEWICZA 7 (I piętro) PRZEDPŁATA „GŁOSU WSIS: 
czynna jest codziennie od godz. 10—15-ej za wyjątkiem niedziel i świąt. 
TELEFON Ne 30-45, = E 

Artykuły nadesłane stają się własnością redakcji, CENY OGŁOSZEŃ: cała strona 300 zł, 1⁄2 strony 160 zł. 
Rękopisów nie zwraca się. 1/4 strony 90 zł, “s strony 50 zł, 1/16 strony 30zł, 1/32 str. 18 zł. 


Opłatę za prenumeratę prosimy wpłacać na rachunek bieżący Komunal- 
nej Kasy Oszczędnośc. w Radomiu. 


za cały rok — 8 zł., za pół roku — 4 zł., za !/A roku (kwartał) — 2 zł 


Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr. — o poszukiwaniu pracy 10 gr 


Wydawca: Stanisław Gawroński. Redaktor naczelny: Ludomir Ostrowski. Redaktor odpow.: Mieczysław Korczyński 


Czcionkamifi drukiem Zakładów Graficznych Tadeusza Tomanka — Radom. Żeromskiego 49, tel. 30-15. 


